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41 maja kontynuowała ob ia- 
J  nlata sesja Rady N ajw yż­
s i  ̂ a k  i na poprzednim po- 

deputowani frakcji 
£ 3  Sajudisu n ie uczestai- 

obradach posiedzenia. 
X t a n  Rady Najwyższej U u- 
S a s  Sabutis wyraził p ro test, 
tdając. aby wszyscy deputow a­
ni znajdujący się na sali posie- 
J eói aczkolwiek nie zarejestro­
wani zostali włączeni do ogól­
ne*' kworum deputowanych, 
porwano i uchwałą pro tokó­
larną przyjęto to żądanie.

Deputowany Romualdas Ozo- _ 
las w imieniu Frakcji Centrum  
zaproponował Radzie N ajw yż­
szej zwrócić się do prezydenta 
Federacji Rosyjskiej Borysa 
Jelcyna, aby przypomniał do­
wódcom swej armii na Litwie, 
iż zachowanie się wycofywanej 
z republiki arm ii m a b y ć  zgod­
ne z polityką państwa, k tó re  on 
reprezentuje.

Następnie zatwierdzono po­
rządek dnia posiedzeń.

Zakończono omawianie now ej 
redakcji projektu kodeksu Re­
publik] litewskiej o wykrocze­
niach administracyjnych i  prze­
ciwko prawu. Przegłosuje się 
a  nim w obecności kworum. 

Następnie przewodniczący ko­
ni*) i etyki i mandatów- Niko- 
hj Miedwiediew złożył ośw iad- 
«nie, w którym wezwał depu­
towanych do obrony godności 
“ równo własnej jak  i swych 
oponentów.

Wiceprzewodniczący Rady 
Najwyfeej Kazimieras Motie- 
łs odczytał oświadczenie grupy 
deputowanych, w  którym  w eż- 
J J f o  popierania ich wysii- 
7 *  'M  rafra uchwalenia Kon­
otacji.

Minister finansów Elwyra 
5 ® ^ e n e  poinformowała 
“J^ M y c h  o tym, jak się 

budżet. Stwierdziła 
K z powodu niezrealizowa-

W  PA R L A M EN C IE

R E P U B L IK I

| | §  rozliczeń
Ciszyła znacznie się po-

*ytuacja finansowa

przedsięb iorstw , po inform ow a­
ła  o  naruszen iu  k o n tra k tu  w  
spraw ie d ru k u  lita . Zaznaczyła 
ona , że podp isany  w  1990 ro k u  
k o n trak t rządu , B anku L itew ­
skiego o ra z  ko rg o  ra c ji, k tó ra  
s ię  zgodziła n a  d ru k  litów ; zm ie­
n io n y  został b e z  w iedzy  rządu, 
w  zw iązku z czym  odroczono 
p ro d u k c ję  litów .

N astępn ie  p rzew odniczący  R a­
d y  N ajw yższej W y ta u ta s  L a r . 
d sberg is k o n ty n u u jąc  ten  te ­
m at i  u dzie la jąc  częściow ej 
odpow iedzi n a  sugestie  Kazi- 
m ierasa M otiek i o  odsunięciu  
się  przew odniczącego o d  roz­
strzygan ia tego  problem u, za­
akcen tow ał, co  w  rzeczyw istoś- 

, c i by ło  robione.
N astępn ie  om aw iano p ro jek t 

tym czasow ej ustaw y  „O  n ie . 
k tó ry ch  og ran iczen iach  w  p e ł­
n ien iu  obow iązków  w  służbie 
państw ow ej". P rzew odniczący 
R ady N ajw yższej zw rócił uw agę 
•na to. źe tak  w ażnej ustaw y  n ie  
m ożna uchw alać n ap rędce , po­
p rosił o  odroczenie om aw iania 
do  w torku . P ropozyc ję tę  za­
akcep tow ał te ż  k ierow nik  p ra ­
cu jącej n a d  p ro jek te m  grupy  
•Zenonas Juknew iczius. Posta­
now iono ogłosić przerw ę w 
om aw ianiu  te j kw estii.

(ELTA)

Odezwa do ludzi Litwy
^  hn. Mażwy-
hnjjy mniej znajomych 
•Hw * “  Placu - j — H  
_>—L plakatów

narodu".

stk ich  referendów  ' w  tym  sa­
m ym  dniu  skazane zostały na 
niepow odzenie. K ilka re feren ­
dów  jes t logiczną konsekw encją 
g ry  za prezyden ta bez now ej 

^Konstytucji Republiki Litew­
skiej.

Z* uw agi na konieczność zes­
polenia się  w szystkich sił po ­
litycznych, uznających  konsek­
w entną drogą konsty tucy jną, n i­
żej podpisani deputow ani o ró ­
żnych poglądach  politycznych 
k oncen tru ją  sw e w ysiłki na jak  
najszybszym  uchw aleniu no ­
w ej K onstytucji litew skiej, up ra­
w om ocniającej porozum ienie i 
zgodę. O pow iadam y się rów nież 

"• o*. ~ Mgmgw—., ,  - za tym, ab y  po opracow aniu
ty®U>w0 tycznej. W a - ,  now ej K onstytucji w ybory do

?  •naniy o  Sejm u o ra z  w ybory Prezydenta
‘**f|kie. 1 ) 5 / 7 ^ *  Pań- odbyły  się  ju ż  te j jesieni.
i24®*1?®!!© Jednak po-* W zyw am y w szystkich miesz- 

** uemokrjłr-ił kańców  Litw y przeciw staw ić
eskalacji nienaw iści i przem o­
cy  argum enty  i zgodę, popie­
rać nasze wysiłki n a  rzecz uch­
w alenia K onstytucji, opracow a­
nej na podstaw ie porozumienia.

WĘM  coraz 
imionami 

trooa? BhiV, Czy to nie 
M "oeńshra ■Wyceni*

C d J f *  ?*radi| ldel
^ tóra w raz 

PoUtyką cos.
!rała niepodległości

l edn°rnyilni 

I £  «« Łioiuułcie In ter e-

demokracji. 
Enipa narzuciła 

w P°% czna, pra- 
°arodu.
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Spotkanie z dziennikarzami zagranicznymi
N ie uw ażam , b y  po d n iu ' re ­

ferendum  23 m aja  nasz p arla­
m en t bardziej s ię  podzie lił lub 
sk łócił. M am  nadzieję, że sta­
n ie  się  odw ro tn ie, że nam iętno­
ści ucichną i w zrośnie chęć do 
konstruk tyw nej g ra cy , n ie  zaś 
w zajem nej w alk i po litycznej, 
ośw iadczył przew odniczący  R ady 
N ajw yższej R epubliki L itew ­
skiej W y ta u ta s  Landsbergis. 20 
m aja  sp o tk ał s ię  o n  z przyby­
łym i do W ilna  dziennikarzam i 
zagranicznym i akredytow anym i 
w  W arszaw ie.

Przew odniczący R ady N ajw yż­
szej podkreślił, że parlam en t 
L itw y będzie m usiał nadal 
p rzy jm ow ać ustaw y, m iędzy 
innym i i  te , k tó re  przyczynią 
s ię  do rozpisania now ych w y . 
borów . W y ta u ta s  Landsbergis 
w yraził przekonanie , iż p a r la ­
m en t godnie spełn i sw ą m isję 
do końca . Uważam, że n ie  po ­
w inien  się  rozpaść, przeciw nie, 
m usia łby  pracow ać lep iej i  zro­
zum ieć sw ą odpow iedzialność. 
Uważam, że m oże zadziałać i 
ta k i czynnik psychologiczny, jak  
chęć  przyzw oitego zakończenia 
o k resu  sw e j działalności i  z  go­
dnością się  pożegnać, pow ie- 
dział.

M ów iąc o  po lityce  w ew nę­
trznej R epublik i Litew skiej W y . 
tau tas  Landsbergis podkreślił.

że je s t to  po lityka reform . N aj- 
_ważniejszym  elem entem  tego 

p rogram u reform  było odzyska­
n ie  niepodległości. O becnie p ro ­
gram  k on tynuu je  się, w ciela się 
reform y gospodarcze, socjalne, 
polityczne, tworzy się o tw ąrte 
społeczeństw o i  państw o dem o­
kratyczne.

D ziennikarze interesow ali się, 
ja k  przew odniczący R ady N aj­
wyższej ocenia stosunki Litwy 
i Polski. W ytautas- Landsber­
gis odpow iedział, że b rak  tym  
stosunkom  dynam izm u. Podpi­
sano w ażną polityczną dek lara­
c ję  o  stosunkach obustron­
nych, um ow ę o  w spółpracy w 
dziedzinie ośw iaty, porozum ie­
n ia w  sp raw ie transportu . N ie­
s tety , powyższe porozumienia, 
szczególnie dotyczące transpor­
tu , Litwa w ykonuje lep iej, niż 
Polska. Dąży • się, by. zostały 
w znow ione daw ne lin ie kom u. 
n ikac ji —  jeszcze jed n a szosa 
i  linia kolejow a. Jed n a k  w  
dziedzinie podstaw ow ych sto­
sunków  politycznych kontak­
tów  jes t n iew iele. I przygotow a­
n ie  um ow y m iędzy dwom a pań­
stw am i n ie  przebiega tak  ak ty ­
w nie, jak b y  się  chciało.

O dpow iadając n a  py tan ie  o  us­
talen ie  gran icy  z  Białorusią, 
przew odniczący R ady N ajw yż­
szej pow iedział, że wschodnia

granica Litwy ma być zdemilito- 
wana zgodnie z  zasadniczą umo­
wą, zaw artą w e wspólnej dekla­
racji o  stosunkach państwow ych 
między Litwą i Białorusią. Ta 
praca n ie dość szybko posuwa 
się naprzód, jednak  w  zasadzie 
porozumienie zawarto i  wykona 
się  je . I oczywiście, w  toku 
przygotow ania umowy o  stosun­
kach  międzypaństwowych, z 
B iałorusią poruszy się kwestię 
podróżowania obywateli z jed­
nego k ra ju  do drugiego. O pod­
różowaniu obyw ateli Rosji do 
obw odu kaliningradzkiego przez 
Litwę już zawarliśmy porożu, 
mienie z  Rosją. Gdy będziemy 
mieli podobną umowę z Biało­
rusią, będą tam omówione pod­
staw ow e sprawy, powiedział 
W ytautas Landsbergis.

O dpow iadając n a  pytanie do­
tyczące tatarskiej mniejszości 
narodow ej kierow nik parlam en­
tu  Litwy powiedział, że Litwa 
poparła je j odrodzenie kultu­
ralne. J a k  i większość mniej­
szości narodow ych Tatarzy są 
lojalni wobec Republiki Litew­
skiej. Ju ż  od kilkuset lat Ta­
tarzy  uznają Litwę za swą O j­
czyznę i  w  tej kw estii n ie ma 
żadnych problemów, powiedział 
W ytautas Landsbergis.

Romualdas CZESNAi 
kor. ELTA

Gośćmi — dziennikarze
Do Litwy p rzybyła liczna gru ­

p a  zagranicznych  dzierinikarzy 
akredy tow anych  w  Polsce z J a ­
ponii, W ęg ier, Jugosław ii, N ie­
m iec, H iszpanii, Palestyny. Celem  
ich  w izyty  —  spotkać się  z klą- 
row nictw em  Republiki Litewskiej 
i  z  p ierw szej ręk i uzyskać infor­
m ac ję  o  zachodzących n a  Litwie 
p ro cesach  politycznych i ekono­
micznych, poznać te  aspekty  ży­
cia  Litwy, k tó rych  n ie  naśw ietla 
p rasa  jjolska.

Dla dziennikarzy zagranicz­
nych  w  M inisterstw ie M iędzy­
narodow ych Stosunków  Gospoda­
rczych  zorganizowano konferen­
c ję  prasow ą, podczas k tó rej na 
ich  pytan ia odpow iedzieli minis­
te r  W ytenis A leszkaitis, zastępcy 
ministra ekonom iki W ytas Na- 
w ickas i A n tanas M ęrczaitis, za­
stępca m inistra finansów  Rei- 
noldijus Szarki nas. Przyjęli ich 
i opow iedzieli o po lityce wewnę­
trznej i zagranicznej Litwy prze­

wodniczący Rady Najwyższej W y­
tau tas Landsbergis, prem ier Ge- 
dirmnas W agnorius, m inister
spraw  zagranicznych Algirdas
Saudargas. Dziennikarze udadzą 
się jeszcze do Kłajpedy, Kowna, 
gdzie przew iduje się  spotkanie z 
kardynałem  W incentasem  Sledke- 
wicziusem.

Podróż tę pomogły zorganizo­
wać M inisterstwo Spraw Zagra­
nicznych, ELTA oraz Towarzyst­
wo Dziennikarzy Zagranicznych 
w  Polsce.

(ELTA)

Posiedzenie rządu Republiki Litewskiej

I r. • “  •*. m y iniw n i , p ,  n a u u u u w c ,  — • «  —
' ^°Uiuwi WM> A. Norwilas, J .  LtauczluSi Ł  Gudai-

S. Razina, A. Degutls.

W  ubiegłą środę n a  posiedze­
n iu  rządu om aw iano pro jek t 
przedłożony przez Departam ent 
O chrony Pom ników  o  przeniesie­
n iu  prochów  poległych uczestni­
ków  ruchu oporu, innych ofiar 
reżim u okupacji na cm entarze 
wskazane przez krew nych lub 
inne i . uwiecznieniu ich pamięci. 
W  przy ję tej uchw ale zatwierdzo­
no try b  przeniesienia i ponow ne­
go pochow ania prochów, ustalono 
źródła finansow ania tych  robóU 
Zobowiązano D epartam ent Och­

rony Pomników zatroszczyć się 
o  p ro jek ty  nagrobków  i inne 
spraw y zw iązane z uw ie­
cznieniem  pam ięci poleg­
łych  uczestników  ruchu opo­
ru , innych ofiar reżimu oku­
pacyjnego. Poparto rów nież pro­
pozycję powyższego departam en­
tu  zatwierdzenia jako  zabytków 
archeologicznych o  znaczeniu re­
publikańskim  ponad 100 starożyt­
nych osiedli, cm entarzy, gór za­
mkowych, m iejsc po dworach, 
fortyfikacji obronnych 1 innych

obiektów  m ających znaczenie hi­
storyczne.

Rządowi przedłożono program 
rozszerzania i modernizacji środ­
ków łączności i informatyki. 
Program ten zamierza się zatwie­
rdzić w  najbliższym czasie po 
udokładnieniu i udoskonaleniu.

Kierując się ustawą rejestru 
mieszkańców republiki rząd ut­
worzył służbę danego rejestru, w 
k tórej skład wchodzą przedstawi­
ciele rządu, Departamentu Sta­
tystyki, zainteresowanych -mi­
nisterstw  i resortów.

(ELTA)

Oświadczenie ministra obrony U S A
Zwycięstwo USA w  zimnej 

wojnie, powiedział minister ob­
rony  A m eryki Cheney umożliwi­
ło radykalną zmianę naszej stra­
tegii wojskowej. Obecnie USA 
posiada najm niejsze siły zbrojne 
w  ciągu ostatnich 40 lat. Do ro­
ku 1995 zostaną one zmniejszone

jeszcze o  milion ludzi. Po ogra­
niczeniu produkcji wojennej 
mniej więcej jeszęze milion lu­
dzi straci pracę w przemyśle ob­
ronnym. USA likw iduje ponad 
700 baz 1 obiektów  wojskowych 
na całym świecie. W  połowie

bieżącego dziesięciolecia budżet 
wojskowy będzie stanowił tylko 
16 procent wszystkich wydatków 
federalnych i osiągnie mnief wię-, 
cej poziom, przedwojenny.
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„ K U R I E R  W I L E Ń S K I ”

M iasto oszałam iająco piękne
W ILNO XIX W.

W  RYSUNKACH I  AKWARELI

To zaiste niepow tarzalne uczu­
cie, k ie d y  człowiek w  ardhiw ura 
natrafia na rysunek, akw arelę tak 
piękne, źe aż dech  zapiera a 
tak  mało dostępne dla ogółu. U . 
trw alone t u  W ilno, teoretycznie 
o  k lika w ieków  odległe, ale  nie 
mniej bliskie 1 rodzone. W tedy 
zjaw ia się przem ożna chęć, aby 
te  obrazy,, rysunki, rękopisy  po­
kazać Innym. Dziś chcem y to 
w łaśn ie zrobić d la szerszego au­
dytorium  —  słow a te  zostały w y. 
pow iedziane przez h istoryka sztu­
k i Insty tu tu  K ultury  i  Sztuki re­
publiki Jo lan tę  Szirkaite podczas 
o tw arcia przedziw nej w ystaw y 
„W ilno XIX. w. w  rysunkach  1 
akw areli" . To w łaśnie dw ie m fc. 
de p an ie  —  w yżej w ym ieniona 
o raz  Ruta Jan o n ien e  były  in ic ja­
torkam i tego  pokazu, k tó ry  ma 
obecnie m iejsce w Pałacu W ys­
taw  A rtystycznych. Zbiegł s ię  on 
z trw aniem  tu  m iędzynarodow ej 
konferencji „W ilno —  centrum  
ku ltu ry  artystycznej".

W róćm y do ekspozycji, a  ra ­
czej do m om entu je f  o tw arcia, 
podczas k tó rego  przem aw iali 
ch a rg e  d 'affaires A m basady RP w  
W ilnie M ariusz M aszkiewicz, dy ­
re k to r Insty tu tu  K u ltu ry  , i  Sztu­
k i republik i A lg irdas Gaizutis, 
przedstaw icie le M inisterstw a Kul’ 
tu ry  i  O św iaty  L itw y o raz  inni 
pracow nicy, którzy- się  przyczynili 
do udostępnien ia tych  p ra c  pub­
liczności.

R ysunek i akw are la  XIX w ie­
ku , no  i oczyw iście żyw y obraz, 
ta k  charak te rystyczny  d la ow e­
go okresu . Je g o  in icjato rem  tym  
razem b y ł H elm ut Szabasewicziusj 
k tó ry  od daw na bada tem at „D e-

SPORT
m i ę d z y  n a m i , p i ł k a r z a m i

+  M inionej środy  w  K iszynio- 
w ie p iłkarska rep rezen tac ja  Lit­
w y w  tow arzyskim  spotkaniu  
zm ierzyła się  z narodow ą dru ­
żyną M ołdow y i zrem isow ała — - 
1:1.

Był to  d rugi mecz tych  zespo­
łów. Po raz pierw szy spotkały  się 
o n e  w  roku  1956 w  M oskw ie 
podczas S partak iady  N arodów  
ZSRR. W tedy  M ołdaw ia zwycie* 
żyła —  4:1.

+  W  Salzburgu w tow arzys­
kim  m eczu Polska gra ła  z A ust­
rią, zw yciężając «—• 4:2. Dwa go­
le w tym  p o jedynku  strzelił R. 
Kosecki.

+  U biegłoroczny m istrz Hisz­
panii FC Barcelona została po­
siadaczem  P ucharu  E uropy sezo- 
nu  91/92. M inionej śro d y  w 
wielkim  finale 37 edycji klubo­
wego Pucharu Europy H iszpanie 
w obecności 71 tys. w idzów  po­
ko n ali n a  W em bley m istrzów  Ita- 
ln  ~  ..Sam pdorię" G enua —  1:0, 
a zw ycięskiego . gola zdobył w  
dogryw ce .reprezentant Holandii 
R. ęoernan , '

'H olendrzy m ogą mówić" o  wy­

ko  ra c je  św iąteczne w W iln ie  W  
X V III—XIX w.w.", Tym  razem  
żyw y o b ra z  został od tw orzony 
na podstaw ie album u J a n a  W il­
czyńskiego.

N o i ju ż  ’ oczek u ją  stoiska.
T rudno pow iedzieć, n a  czym  za­
trzym ać oko, cz y  n a  szkolnym  
m ało  znanym  album ie  m alarst­
w a B olesław a R usieckiego czy 
też  n a  jego  p ełnych  do jrza łości 
w idokach  W ilna, n a  p o rtre tach  
znanych  w iln ian , albo  rysunkach  
postaci m ieszczan połow y  XIX 
w., k tó re  tu  tra f iły  z B iblioteki 
N aukow ej A N  Litwy. T rudno  się  
o d erw ać od  p ra c  Jó ze fa  Peszki. 
Pr^ed nam i W iln o  —  m ost Zie­
lony, w idok Ratusza o d  fro n to ­
nu , u lica i kośció ł św. K azim ie­
rza, Zanikow a, K a ted ra W ileń s-

datnym  w spółudziale w  tym  suk­
cesie, albow iem  „B arcelonę" 
prow adzi o b ec n ie  zn an y  do n ie­
daw na p iłk a rz  ho len d ersk i J . 
Cruyff. Po m eczu m iał o n  oś­
w iadczyć, że m in iona  śro d a  je s t  
najszczęśliw szym  dn iem  w  jego 
tren ersk im  żyw ocie, albow iem  
jak o  zaw odnik  p rzeżyw ał rów nie 
w zniosłe chw ile.

+  Im ponująco  rozpoczęli w y­
stęp  w e lim inacjach  M undialu-94 
piłkarze  R um unii. W  d rugim  
swym  w ystęp ie  w  IV g ra p ie  e u ­
rope jsk ie j pokonali on i w  Buka­
reszcie W a lię  —  5 : 1-1  pew nie 
prow adzą w  grup ie, albow iem  w 
pierw szym  sp o tk an iu  w ygrali z 
W yBpami O w czym i =*- 7:0.

+  F inały p iłk arsk ich  m istrzostw  
Europy >w Szw ecji zbliżają się  
m ilowym krokiem . N ić w iec dzi­
w nego, że poszczególne re p rez en ­
ta c je  og łasza ją  sw e sk łady , w  
k tó rych  m oże się  znaleźć m aksi­
m um  20 piłkarzy . O statn io  uiczy-- 
n iły  to  H o lan d ia -i-N iem cy .

Ja k  na raz ie  n ie  w iadom o, k to  
będzie b ro n ił b arw  re p rez en tac ji 
W spólnoty  Państw  N iepodleg­
łych. 25 m aja A. Byszówiec na 
zgrupow anie- w  N ow ogorsku do- 
w ołał 25 p iłkarzy , 6 z  n ich  g ra  
na co dzień  w _.,S partaku", a  po 
je d h y m -w  ęSKA, niżegoroćLSkiei 
„Lokom otyw ie", k ijow sk im  I mo­
skiew skim  „D ynam o". Pozostała
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Konferencja prasowa dwu premie^

J a k  już inform ow aliśm y , na 
zaproszenie prem iera rządu Lit­
w y G edim inasa W agnoriusa ba­
wił w  naszym  k ra ju  prem ier rzą­
du  W ielkiego K sięstw a Luksem­
burga Jac ąu es  Santer. W e  środę 
w  siedzibie rządu  Litwy odbyła 
się konfe renc ja prasow a obu  ore . 
m ierów.

J .  S an ter n a  w s t^ jie  zaznaczył, 
iż bardzo m u p rzy jem nie było 
odw iedzić Litwę. P ragnął zoba­
czyć, ja k  ży ją  ludzie, k tó rzy  u- 
zyskali niepodległość. Podkreślił 
on , że i  m ałe państw a muszą 
bronić w łasnej niepodległości.

Księstwo Luksem burga w  toku  
drug iej w o jny  św iatow ej rów nież 
było okupow ane. J ed n a k  po w oj­
n ie  jego  n a ró d  dopiął tego, iż 
W szystkie obce s iły  zb ro jne  zos­
ta ły  w ycofane. Dziś Luksem burg 
—  n a jm n ie jszy  cz łonek  W spól­
n o ty  E uropejsk ie j — jest boga­
ty m  państw em  z  p rę żn ą  gospo­
d arką.

Gość zaznaczył, iż w  Litwie 
widzi dobrego  p a r tn e ra  do dłu­
gofalow ej w spó łp racy  i że Litwa

może w ykorzystać dbś\IS 
Luksem burga w  dzieSJJS  
rżenia własnej g o sp o d am i 
m u podatkow ego, walkj *<! 
fanie z tery torium  obcya?*! 
co uw aża za jeden z 
szych problem ów . %  

D ziennikarze zadali prerm 
J .  Santorowi szereg p e y p i  
m adzonych c ie k ą w iły j^  l  
w izyty w Litwie, s y a w j  
ż y d a  Luksem burga |  f j i |  
Beneluxu itd . ^

Gość powiedział, | |  
spo tkań  w  M in is te rs tw a  
zagranicznych, stosunkfo, 
d a rczy d i z zagranica]|nr.
G. W agnoriusem  były 
spraw y zakładania 
przedsiębiorstw , in w ę S  
bardzo jes t ważne ze sS ?  
siłki obu  państw , co 1 
rzystne d la wszystklrti 

Z e  sw ej strony^G. Wj- 
podkreślił, iż Litwa SestL; 
rozszerzać w olny J  Ig g p
w spółpracę z p a ń s tw ®  
lircu, w  tym  |  L u k a só w  

Zygmunt Wljfs?

Toruński Międzynarodowy Festiwal Teatrali 
„Kontakt-92* z udziałem teatrów litewski

J u tro , 23 m aja  b r . w  T orun iu  
rozpoczyna się  M iędzynarodo­
w y  F estiw al T ea tra ln y  „K ON- 
TAKT-92**, n a  k tó ry  zostały  za­
p roszone tak ż e  o b a  te a try  z  Lit­
w y  (i o b a  —  z W ijna) £ 4  P ań­
stw ow y A kadem icki T e a tr  D r a - '  
m atyczny  o ra z  P aństw ow y T ea tr 
M łodzieży.

In ic ja to rem , o rgan iza to rem  i 
rea liza to rem  te j  m iędzynarodo­
w ej im prezy  te a tra ln e j je s t dy ­
re k to r  i,, k iero w n ik  a r ty styczny  
T e a tru  im . W iliam a H oczycy — 
p an i -K rystyna M eissner. Sze­
l k i  ap lauz, z jak im  się spo tkał 
ten" F estiw al w  ro k u ; ub ieg łym  
(„KONTA KT-§ l  ") sk łan ia  do re ­
fleksji, i ż  o b ec n a  tegoroczna 
im preza będz ie  m iała  rów nie 
szeroki rezonans m iędzynarodo­
w y.

N a  ubieg łorocznym  Festiw alu  
„KONTAKT-91 “ p o śró d  w yróż­
n io n y ch ’ la u re a tó w  b y ła  także 
m łodzieżow a tru p a  a k to rsk a  
A kadem ii M uzycznej L itw y (w y­
dzia ł ak to rs tw a  i reżyserii pod  
k ierow nic tw em  w yk ładow cy  J o .  
n asa  V aitkusa). S tudenci li­
tew scy  zdoby li w ted y  n ag ro ­
d ę  za sp ek tak l „Być tam , to
b y ć  tu "  w ed ług  opow ieści Da­
n ie la  C harm sa (reżyseria —
O ska ras K orszunow as).

W  tym  ro k u  litew ska sztuka 
te a tra ln a  n a  F estiw alu  w  T o­

run iu  zapow iada się 
in teresu jąco , przedstawić* 
zostaną p ra ce  dwóch*- nata 
tn ie jszych  reżyserówBk 
skich —  Jonasa Vaitkoa (a 
•Feliksasa B ajorasa wedtag i 
w ieści i  lib re tta  Rimantaa' 
w elisa „B aranek  Boży*) 
„K w adrat" —  sztuka y j 
opow ieści dokumentalni 
Jelis ie jew ej „Tak ItSBa 
a d a p tac ji i  reżyserio  Eurz 
sa  N ekrosziusa. J

Festiw al p o trw a do #  
b r. Po jeg o  zakończenia 
kom isji artystycznej] (w 
dzie międzynarodowym) op 
sw ój w e rd y k t. - 1

O  p rzebiegu  - Festiwal* 
te ż  jeg o  laureatach, o spi 
n iu  n a  nim  z  naswinB 
bliższym i sąsiadkamif l  (Biaba ■ 
i  Estonią), o  najciekawy
realizac jach  teatralnych 
opow iem y n a  łamadi 
dzienn ika po zakończało 
prezy , n a  k tó rą  tak a  
zaproszona d z ie n n ik a i^M  
rie ra  W ileńskiego".

■

d la  sieb ie by ła  w  n ich  zn an a nam  
w szystk im  W . A n d ro ło jć . Zdoby­
ła o n a  w  sum ie 11 p k t  n a  12 
m ożliw ych zostaw ia jąc w  pobi­
ty m  p o lu  ta k  u ty tu ło w an e w ar- 
cab istk i ja k  Z. R ingeliene i R. 
S zidlauskiene. W ła śn ie  R ingelie­
n e  zdobyła m edal brązow y, ą  
„ s reb ro "  w ręczono L. Pakuckie- 
ne.

D la A n d ro ło jć  b y ł to  już  trze­
c i ty tu ł m istrzyni L itw y w  w a r­
cabach  s tupolow ych w  je j k a r ie ­
rze. W a rto  dodać źe p rz ed  p a ­
rom a tygodniam i W ładysław a w  
p ięk n y  sposób w ygrała rów nież 
m istrzostw a L itw y w  w arcabach  
64-roolowych, s ięg ając  po ra z  7 
po  „zfoto".

W  N idzie gra li też  mężczyźni. 
T y tu ł m istrza L itw y w yw alczył 
tak że  nasz R odak —  w iln ian in  E. 
B urzyński, a  b y ł to  d lań  dobry  
spraw dzian  przed  drużynow ym i 
m istrzostw am i św ia ta  w  s ierpniu  
w e  W łoszech  i indyw idualnym i 
na je s ien i br. w e F rancji. - 

TURNIEJ SIĘ NIE ODBĘDZIE
Z ra c ji n a  m ałą (ty lko  6!) licz­

b ę  zgłoszeń, k tó rych  term in  sk ła­
d an ia  up ływ ał z  dniem  18 m aja 
'b r.. Klub Sportow y Polaków  na 
Litwie Polonia odw ołuje przew i­
d ziany  n a  23— 24 m aja  br. tu r ­
n ie j w arcabow y w  W ileńskiej 
Szkole Ś redniej Im. Syrokom li.

Ministerstwo
Finansów
informuje

Zgodnie z  uchwałą, Ś  
publik i L i t e w s k i e j j ^  
kw ietn ia  1992 r.f 1S 
1992 r. w  Banku 
jn ia ły  b y ć  o tw arte  ra 
d a  w k ładów  osób 
p rz e ję ty ch  od 
L itew skiego Banku j |S  
G ospodarczych z a  

* W kładcy  m ają  ] | [ | | I r a s  
pono w ania swymi I I 
1 m aja br.

 ̂ W  przypadku* gdy 
teWśki n a  żądanie^ SIL ■ 
w ypłaca środki w a lu to ^  
t e  sk reśla s ię  |  ^onł*fj 
w alutow ego Państw^fflj 
go 1 odp is rachunksl 
m entam i p o tw ie rd z a j^  
przedstaw ia Minist&3 
nansów . N a lic zan y  
4 proc . rów nież pokrji 
funduszu w alutow ę^B  
L itew skiego. 1 

K ieru jąc  s i ę 4 
w kładców  p rzejętym i 
w skiego Banku 
p odarczych  z Zagranego 
s terstw o F in a n só ^  _ 
p o b ieran ie  . wkład>Si* 
w kładca dvsponujM ^"“ 
tem  w  Banku LiteWSlgjg

M ariona WA]ona WAKN «
rzeczni*

M inisterstwa

p ię tn as tk a  —  to  -„ le g ia  cudzo- 
.ziem ska" —  zaw odnicy  g ra ją cy  
ak tu a ln ie  w  10 k lu b ac h  zag ran i­
cznych.

Londyńscy  b ukm acherzy  tym ­
czasem  za b aw ia ją  s ię  w  typow a­
n ia  drużyny-zw ycięzcy  M E. W  
ich  oczach  n a jw ię ce j szans na 
to  m aja  p iłk arze  N iem iec, ak tu ­
a ln i m istrzow ie św iata.

W  17 k o le jce  m istrzostw  
L itw y w  g ru p ie  II ligi w ileńska 
,,P olonia" g ra ła  bardzo  w ażne 
sp o tk an ie  z  o nyksztańską  ,,E1- 
m ą " . D zięki zw ycięstw u —  -2:1 
„Polonia" um ocniła  s ię  n a  d ru ­
g ie j pozyc ji z  dorobk iem  30 pkt. 
„E lina" m a ich  n a  sw ym  k o n ­
cie  27, a  w  tab e li p row adzi po- 
n iew iesk i „A idas", k tó ry  jak  
d o tąd  n ie  s trac ił punk tu .

+  R ozegrano półfinałow e sp o t­
k an ia  p iłkarsk iego  P ucharu  ^Pol­
ski, ŁKS zrem isow ał z „G órn i­
kiem '* Z abrze —- 1 : 1 ,  3  „M iedź" 
L egnica zw yciężyła „S tilon" Go­
rzó w  —  3 :0 . i  G órn ik"  V 
„M iedź", o  ile  ud an ie  w ystąp ią 
w  m eczach rew anżow ych, m ają  
w ie lk ie  szanse b y  zagrać w  f in a ­
le 9 czerw ca br. "-

POLSKIE M ISTRZOSTW A

W ,N id zie  dobiegły  końca mir 
strzostw a Litwy w  w arcabach  
stupolow ych. Raz jeszcze k lasą

ka, Popław y, A ntokol, G óra Be- 
kieszow a. A  w szystk ie te  rysun­
k i  ta k  ciep łe , nastro jo w e , oży­
w ione figuram i ludzi, k tó rzy  tu  
żyli w  ow ynf czasie.

N ie  sposób  w ym ienić w szyst­
k ich  prac, k tó re  tu  tra f iły  z  m u­
zeów , b ib lio tek , a rch iw ów , zbio­
ró w  p ry w atn y ch . To za iste  n ie­
p ow tarzalna  o k az ją  do  obejrze- 
nia< M oże n ie  p o siad a ją  w ybit-. 
n e j w arto śc i a r ty sty c zn ej, a le  za 
to  są  p rz eogrom ną sk arb n ic ą  h i­
s to rii n aszej p rzeszłości, Doświę- 
cone zostały  m iastu , w  k tó ry m  
dziś ży jem y .

H e le n a  GŁADKOW SKA

N A  ZDJĘCIA CH: żyw y  ob­
raz; n a  w ystaw ie .

F o t  W . C harln
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Społeczeństwo musi psychologicznie dorosnąć do
„w aia  d e p u to w a n y  do R ady N ajw yższej R L  
“ “ ^ S t a s y s  M A L K E W IC ZIU S

lest liderem frakcji 
utrą. jak  I inne s iły  

j pj |  „powiada p  a  roz-

od wskrzesze-

^odiA
pra'

k o  p ie rw szy  23 m aja  br.. zgła­
szam y go n a  sąd obyw ateli.

—  Co do  re s ty tu c ji u rzędu 
p rezyden ta  zarów no lew ica, |a k  
1 p raw ica  są  zgodne. Zaś nie*państwem 00 1 PrdWlca »ą zgoane. z a a nie*

n&to prezydenta. Tym  porozum ienia i  odm ienne zda-u ił^ n
5 « ™ ^ Jło w iiJe  do propozy-
m  SSelparian ien lam eJ wtą-

reformę od
ł ^ B l a  nowe) l ą * * * ™ ! 1*

H d*le slą  roz- 
o pn*yd«lde" > '

Sa rótte drogi reformowa- 
„fstruklury zarządzania na- 
* L  państwem. Oczywiście, 
J g ,  rozpocząć od udłw alenia 

konstytucji. Jednak  ta 
Sm  Mm a l  odpowiada. PoJ&T* t e p  *
SUanizacja niezbędna je s t 
S  a nie po latach. Z biegiem  
t f j l  nasza gospodarka zostanie 
cjftiem zrujnowana, w ięc wów- 
nas będzie za późno. Po d ru - 
ńe: Ho uchwali nową konsty- 
L -g  Jeśli Rada N ajw yższa 
roua, że ma takie praw o, to 
sie myli Przecież w ybierali ją  
nie obywatele Republiki Litew- 
iiej. W najlepszym w ypadku 
możemy przygotować p ro jek t 
konstytucji, za | uchwali ją 
Sejm. Uważam, że n ie m a żad­
nego przestępstwa w  tym , iż 
mając w całości pro jek t U sta­
ły Zasadniczej RL będziemy po­
dejmować go częściami podczas 
rierendów. Ponieważ in sty tu­
cja prezydenta jest zasadniczym 
rozdziałem konstytucji, w ięc fa­

sa  pełnom ocnictw  przyszłego 
p rezydenta...

—  Zgłoszono dw a a lte rn a ty w ­
n e  rozw iązania, do tyczące p re ­
zydenckich  pełnom ocnictw . W  
m yśl p ro je k tu  ko n sty tu c ji, op ­
racow anego przez  kom isję de­
putow anego K. Lapinskasa, p re­
zydent posiadałby  n ie  w iększe 
pełnom ocnic tw a n iż  obecn ie  
przew odniczący  R ady N ajw yż­
szej. Z  tego  p ro je k tu  w ynika, 
że się  dąży  do skoncen trow an ia 
ca łe j w ładzy  w  radach . N a 
p rzyk ładzie  byłego Zw iązku So- 
w ieckiego  w iem y, że to  się 
przerodziło  w  to talita ryzm , d y k ­
ta tu rę  jed n e j p a rtii . Z resztą już  
dw a la ta  sam i ek sperym en tu je­
m y z  tym  system em . D latego 
m ożna było  ju ż  s ię  przekonać , 
że s tru k tu ra  zespołow ej odpo­
w iedzialności w  zarządzaniu 
państw em  n ie  je s t  skuteczna. 
D ecyzje p o d e jm u je  s ię  n ieope- 

.ra tyw nie , co  sty m u lu je  n ie p o - . 
rządki w  gospodarce, n iep rze­
s trzeganie ustaw odaw stw a.

W  ogóle je s tem  p rzeciw ko 
m odelow i zarządzania p a ń s t­
w em , w  k tó ry m  w ładza je s t  
skoncen trow ana w  jed n y m  z je ­
go elem entów : S ejm ie czy  p re ­
zydencie. Sądzę, że m usim y d ą­

żyć dó zrów now ażenia system u 
k ierow ania państw em , w k tó­
rym  każda w ładza .— ustaw o­
daw cza, w ykonaw cza ~  fuzik- 

. c jo n u ją  sam odzielnie, w spół­
d zia ła ją , n ie ; p rzekraczają swych 
pełnom ocnictw . W łaśn ie p rzew i­
d u je  to p ro jek t konsty tucji, 
o p racow any przez  grupę robo­
czą deputow anego E. Jarasziu- 
nasa (należą do niej niek tórzy  
d eputow ani do  RN  RL z ram ie­
n ia  Sajudisu o ra z  inicjatyw na 
g ru p a Sajudisu). W  m yśl tego 
p ro je k tu  p rezyden t m a praw o 
rozw iązać Sejm , p rzy jąć  dym i­
s ję  rządu  lub  jeg o  poszcze­
gó lnych  członków . Co praw da, 
m oże to  nastąp ić  ty lko  w  o k ­
reślonych  sy tuacjach , np : p ar­
lam en t n ie  ap ro b u je  budżetu 
państw a, trw a konfron tacja m ię­
dzy  rządem  i Sejm em . Sejm  mo­
że b y ć  rozw iązany, jeś li n ie  za­
tw ierdza program u rządu, sfor­
m ułow anego w  d ek la rac ji pod­
staw ow ych k ie ru n k ó w  jego  dzia­
łań . D odam , że sam  prezydent 
je s t og raniczany w  tym  sensie, 
że now o w ybrany  Sejm  ma 
p raw o  zasięgnąć op in ii narodu, 
n a  tem at tego, czy  ufa p rezy ­
dentow i.

—  N iem niej czy  n ie  m a ryzy­
k a  w  udzie lan ia  prezydentow i 
tak ich  pełnom ocnictw , zw łasz­
cza w  w arunkach , k ied y  n ie  
m am y now ej ko n sty tu c ji oraz 
sąd u  konsty tucyjnego?

—  N iepokój o  pow stanie re ­
żim u au to ry ta rn eg o  o ra z  nadużyć 
p rezyden ta  je s t bezpodstaw ny. 
U dow odnię to  n a  p rzykładzie 
F rancusk ie j K onsty tucji, w  
nrfśi k tó re j p rezyden t rów nież

m a praw o rozwiązać parlam ent 
lub rząd, naw et bezw arunko­
wo. N ie bacząc n a  to  n ik t p ic 
w ątpi w  dem okrację tego kra ju . 
N ie  słyszy \ s ię  ó  tym , że p arla­
m ent je s t tam  często rozw iązy­
wany. Nasza konsty tucja w  po­
rów naniu je s t bardziej łagod­
na . M ożliwości prezyden ta co 
do rozw iązania Sejm u są og ra­
niczane. Ponadto jego  działal­
ność będzie reglam entow ać us­
taw a o  insty tucji prezydenta, 
k tó ra  stanow i jed en  z zasadni­
czych rozdziałów  przyszłej kon­
sty tucji. O czywiście, n ie  moż-' 
na tw ierdzić, że po uchw aleniu 
now ej konsty tucji natychm iast 
odnow i się ca ły  system  zarzą­
dzania. M usim y przeżyć etapy 
kształtow ania £ię Sejm u, rządu, 
prezydenta , sądu  konsty tucyjne­
go. W łaśn ie  ok res przejściow y 
m ógłby być źródłem  pew nego 
niebezpieczeństw a. Jed n a k  p rak ­
tycznie w ykluczone jes t, że może 
p rzyjść d y k ta to r i  zagarnąć 
w ładzę w  sw e ręce. Zresztą w 
m yśl obecnej Tym czasowej Us­
taw y  Zasadniczej RL tak i prze­
w ró t jest niemożliwy.

B yłoby tragiczne, gdybyśm y 
n ie  rozpoczęli reform y zarzą­
dzania państw em . Zwlekać nie 
możemy. O czyw iście fak t pro­
sperow ania nieporządku jes t 
n iek tó rym  n a  rękę, zwłaszcza 
m afii. Uważam, - że dyk ta tu rę  
w yw ołuje n ie  p rezydent, lecz 
nieporządki. N asze społeczeństwo 
m usi psychologicznie dorosnąć 
do dem okracji. N ie  sądzę, że 
Lenin św iadom ie dążył do  reżi­
m u au to ry ta rnego . Przecież de­
k larow ał „całą w ładzę —  ra ­

/6o

dom". Jednak  to hasło było 
rzucone na nieprzygotowany 
g runt, bowiem Rosja n ie miała 
dem okratycznych tjfadycji. ‘ W  
w yniku powstała dyktatura, to­
talitarne państwo.

— Ostatnio zauważyłam, te  
praw icow e frakcje, k tó re  w 
swoim czasie oskarżały lewicę o  
łam anie kworum  i destrukcję, 
obecnie same n ie biorą udziału 
w  plenarnych posiedzeniach, 
bo jko tu ją jje~.

—  Rzeczywiście, zdecydowa­
liśm y tymczasowo n ie chodzić 
na posiedzenia. Nasza decyzja 
zależnie od  okoliczności może 
się zmieniać. W  t e n  sposób 
postanowiliśmy zaprzepaścić dą­
żenia do zgłoszenia na refe­
rendum  niedopracowanego, na­
szym zdaniem, p ro jek tu  konsty­
tucji, k tó ra  znowu uprawomo­
cniłaby  władzę sowiecką na 
Litwie. Gdybym odczuwał, że 
społeczeństwo Litwy przeżywa 
tak ież nastroje, ja k  tfató parla­
m ent, wówczas nasz krok  nie 
byłby  słuszny. Ze spotkań z 
mieszkańcami w nioskuję, że p ar­
lam ent, szczególnie „nowa wię­
kszość", n ie wyraża interesów 
narodu. Zresztą świadczą o  tym  
pik iety  przy Radzie Najwyż­
szej, podczas których ludzie 
w yrażają protest w obec działań 
„now ej większości", opowiadają 
się za wskrzeszeniem urzędu 
prezydenta naszego państwa.

—  Dziękuję.

Rozmawiała 
Jadw iga BIELAWSKA

[Spotkania przedstawicieli władz 
!z ludnością w Awiżeniach i, Suderwie

W rejonie wileńskim utw orzo­
no 52 dzielnice wyborcze ds. 
referendum. 23 m aja ma praw o 
tfosować 67 tysięcy wyborców. 
W tym tygodniu w  rejonie trw a 
tyfcień przedwyborczy, podczas 
którego z w yboram i spotykają 

przedstawiciele władz, spe- 
rolnictwa, pracow nicy 

™*y* Jnż się odbyły spo- 
“J™* w wojdackiej, rakojń- 
®6j. rzeszańskiej, duksztańskiej 
> innych gminach. W e środę, 

maja na spotkanie z  miesz­
ańcami gmin suderwskiej i 

przybyli deputo- 
i p  Najwyższej Re- 

A k a a w iJ ffS I®  Stanisław 
"® ł pełnomocnik rządu 

u  l ° n wi,e*ski Arturas M er- 
komii&Z.iCZłoilkowie rejonowej 

** ds. referendum.

^  P ^ e  należy

^yaermu zebranych

i ** ^Potkaniu A.
I Akanowicz.

i P°Utyczny,
i ^ m e n u ^  opozycje

Wszelkie próby, 
I *«acii 04 stabilizacje sv

* « p p H  il«*t niezbędne rwitvt.ur­

w anie . in s ty tu c ji p rezydenta . 
O tóż obow iązkiem  każdego płnr- 
w ate la L itw y je s t w ypow iedzieć 
sw o je zdanie poprzez re feren ­
dum , czy  je s t  p o trzebny  p re ­
zyden t —  pow iedział pełnom o­
cn ik  rządu  A . M erkys i za p ro ­
sił w szystk ich  w  sobotę n a  g ło­
sow anie.

■Deputowany S tan isław  A k a­
now icz uw aża, iż  zanim  n ie  zo­
stała  za tw ierdzona ko n sty tu ­
c ja  n ie  m oże b y ć  w ybrany  p re ­
zydent.

Suderw ianie, ob ecn i n a  spo­
tkan iu  dyskutow ali, zadaw ali 
py tan ia, prosili przedstaw icie li 
rządu o  w yjaśn ien ie poszczegól­
ny ch  bo lących  problem ów . Do­
tyczyły  o n e  w szelkich n ieporo­
zum ień zw iązanych ze zw ro­
tem  ziemi, niepraw idłow ym  w pi­
syw aniem  nazw isk p rzez p raco­
w ników  pododdziału paszportó- > 
wego k o m isa ria tu  po licji re jo ­
n u  w ileńskiego do now ych  p a ­
szportów  (jak  n a  p rzyk ład  o 
końców kach -ij. Zaleskij). R a­
dzili się, co m ają czynić w  za­
istniałej sy tuacji. Poważnym 
zarzutem  ze  strony  suderw ian  
w obec rejonow ej kom isji ds. 
referendum , by ło  to , że n ie 
wiadom o z jak ich  przyczyn do­
konano zam iany większości wy-

ków  dzielnicow ych kom isji do 
sp raw  referendum . Dlaczego 
spośród  11 w ybranych  suder­
w ian, zostały  za tw ierdzone ty lko  
4 osoby, a  inne  odrzucono. Po­
nad to  w śród  zam ienionych o k a­
zali się  ludzie z m iasta i  w cale 
nieznani w  te re n ie . Ponadto 
fak ty  tak ie  m ają  m iejsce i  w 
aw iżeńskiej, rzeszańskiej, p ła- 
cian isk iej, bezdońskiej, w o jd a­
ck ie j, duksztańskie j o ra z  in­
nych  gm inach. H j

— C hyba z w ielkim  opóźnie­
n iem  w asza gm ina przedstaw iła 
re jonow i p ro toko ły  zebrań  zes­
połów  w  w yborach  członków  
kom isji. Obow iązkow o spraw ­
dzim y —  pow iedział cz łonek re ­
jonow ej kom isji do sp raw  re­
ferendum  A lgim antas M asaitis.

Ja k  stw ierdził starosta  gminy 
w Suderw ie Józef Brazis 11 p ro ­
tokołów  o  w ytypow aniu człon­
ków  do dzielnicow ej kom isji w  
Suderw ie przedstaw iono do re­
jo n u  w  poniedziałek. Dziwne, 
że ty lko  4 p ro tokoły  zostały 
uw zględn ione...

W  swym  przem ów ieniu m ie­
szkanka gm iny Zofia Tylingo 
pow iedziaia: „Skoro nas, m iesz­
kańców  re jonu  pozbaw iono p ra ­
w a w ybrania w ładzy rejono­
w ej, czy m usim y iść do urn i

n  incłvf llrii nrP7.V-

den ta. Dlaczego na n iejedno­
k ro tn e  p rośby  o  wyznaczeniu 
w yborów  w łaazy  w  naszym  re­
jo n ie  n ik t n ie  reaguje?".

Swymi trudnościam i w  orga- 
■ niżącj i  i przeprow adzeniu refe- 
' rendum  podzieliła się przew od­
n ic z ą c a  kom isji dzielnicowej w 
* A w iżeniach Jan in a  , Ratkewi- 
I cziene. Zebrani tu  zarzucili de- 
' putow anem u S tanisław ow i Aka- 

nowieżowi, że za jm uje on  n ie­
słuszne stanow isko w  parlam en­
cie, jeśli chodzi o  referendum . 
Czy n ie  sprzeczna ona je s t z 
w olą sw ych w yborców? Dlaczego 
je s t on  zdania, że ty lko  po  przy­
jęc iu  konsty tucji Republiki Lite­
w skiej może być w ybrany  pre­
zydent.

W ie le  gorzkich słów  pod ad ­
resem  pełnom ocnika rządu  na 
re jon  w ileński A. M erkysa w y­
powiedzieli suderw ianie.

N a zakończenie p ragnę za­
znaczyć, że frekw encja uczestni­
ków  obu spotkań  była słaba. 
Spośród 1790 obyw ateli upraw ­
nionych do wyborów  w  Awiże­
niach  (dzielnica n r  1) było obe­
cnych 19, a  w  Suderw ie — spo­
śród  998 —  37.

Przedstaw iciele w ładz rejonu 
zaprosili w yborców  do urn  w 
dniu  23 m aja br.

L. DROZD

N A  ZDJĘCIU; B. K ondrato­
wicz: spotkania przedstawicieli 
rządu z obyw atelam i rei on u.

ZG ZPL nie będzie, 
zachęcał obywateli 
do udziału w referendum

19 m aja br. na ^rspólnym  po­
siedzeniu ZG ZPL i  Z arządu W i­
leńskiego Oddziału Rejonowego 
ZPL został p rzy ję ty  list otw ar­
ty  do społeczności Litwy, do Po­
laków  na Litwie. W  dokumencie 
tym  rn.iT}. stwierdza się: 

„U względniając, iż:
—  mimo naszych wielokrotnych 

stanowczych protestów , konkret­
nych  propozycji 1 sugestii, nadal 
odw lekane są w ybory w rejonach 
wileńskim  i  solecznickim w  m iej­
sce bezpodstawnie rozwiązanych 
rad;

—  poczynając od  władz naj­
wyższych aż  po organa terenowe 
w powyższych rejonach ustawi­
cznie czyni się sztuczne przeszko­
d y  w odzyskaniu ziemi przez 
praw ow itych właścicieli;

—■ istnieje szereg uzasadnionych 
obaw, że wprowadzenie urzędu 
prezydenta w obecnych warun­
kach społeczno-politycznych i go­
spodarczych na Litwie tylko po­
głębi r^ ó ln y  kryzys i w żadnym 
w ypadku nie rozwiąże proble­
mów polskiej mniejszości naro­
dow ej; .

— , uważamy stanowczo, że
przed wprowadzeniem urzędu pre­
zydenta bezwarunkowo konieczne 
jest uchw alenie nowej konsty­
tucji z  dokładnym określeniem 
w  niej zarówno kompetencji up­
raw nień prezydenta, jak też z 
wprowadzeniem instytucji ochro­
ny  praw  człowieka i obywatela 
— Sądu Konstytucyjnego, rzecz­

nika praw obywatelskich etc.;
— sformułowania tekstu pytań 

referendum są zbyt dwuznaczne 
i nie pozwalają na udzielenie od­
powiedzi zgodnej 7 poglądami o- 
bywatela, a z komisji ds. refe­
rendum, zwłaszcza w rejonie wi­
leńskim, usunięto .wszystkich Po­
lerków ■— ‘ -

Zarząd Główny ZPL nie popie­
ra referendum i nie uważa za 

helow e podejmować ■ jakichkol­
wiek akcji zachęcających obywa­
te li 'd o  udziału w nim".-.
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W  centrum nas
9 7

nie rozumieją*1-
mówią pracownicy Szyrwinc- 
Kiej Giełdy Pracy. Cnodzi o 
to, że giełda republikańska 
na ich pytanie — co począc 
ze wzrastającym potokiem 
bezrobotnych — ogranicza się 

.do standardowej odpowiedzi: 
^organizujcie brygady pomocy 
gospodarce rolnej.

Owszem, było to  do nieda­
wna efektywne. System koł- 
chozowo-sowchozowy stale 
korzystał z pomocy miasta. 
Od budownictwa po pielenie 
buraków —- wszędzie potrze­
bni byli ludzie. N owo powsta­
łe spółki przejm ując mienie 
kołchozów i . sowchozów, 
zmieniły charakter stosunków 
produkcyjnych między pra­
cownikami i... „w olnych" 
miejsc ną razie się nie prze­
widuje. Odwrotnie, stamtąd, 
ze wsi idą specjaliści — ia- 
chmistrze i „zbyteczni" ag­
ronomowie: redukuje się eta-
tył

Należy uwzględnić specyfi­
k ę  rejonu szyrwinckiego. 
-Jest rolniczy niemal w  100 
procentach! N ie ma w  nim 
praw ie przedsiębiorstw  prze­
mysłowych z „płynnością ka­
dry". A  ten pokaźny, z punk­
tu  widzenia giełdy pracy 
kontyngent, k tó ry  był zatru­
dniony w  przedsiębiorstw ach 
Wilna, obecnie tw orzy szere­
gi bezrobotnych szyrwinc- 
kich. Stało się to  w  zw ykły 
sposób: w  związku z nowymi 
cenami na  paliw o naw et ta ­
kiemu olbrzymiemu zakłado­
wi jak  apara tu ry  paliwowej 
nie opłaca się  ju ż  posyłać 
swych autobusów  po robot­
ników do rejonów  lub na  
Białoruś. A  jeździć za własne 
pieniądze przy  obecnych ce­
nach  na  bilety? Obliczcie sa­
mi: 50 rubli — tam i z pow­
rotem. 25 rubli — obiad, a  
ile zarobisz dziennie?... W ięc 
dziesiątki ludzi złożyły poda­
nia z  prośbą o zwolnienie „na 
własne życzenie”. Zasiłki za 
bezrobocie nie należą, się im, 
ponieważ odeszli „na w łasne 
życzenie", a  n ie z powodu 
redukcji lub  zwolnienia.

Porównajm y dane w  dwóch 
rejonach — trockim  i szyr- 
winckim — z tego samego o- 
kresu, końca kw ietnia. Przy 
czym porów nując wskaźniki 
rejonu trockiego od razu 
dzielm y na dwa. Ten rejon 
jest ponad dw ukrotnie więk­
szy od szyrwinckiego pod 
"względem ludności i posiada 
rozwinięty przemysł.

W  szyrwinckim —  19 wol­
nych miejsc, z nich 11 dla 
robotników. 306 osób szuka 
pracy. 35 — otrzym uje zasił­
ki.

W  trockim  — 44 Wolne 
miejsca, 31 dla robotników. 
Szuka pracy 252 mieszkańców 
rejonu. Zasiłki otrzym ują 32 
osoby.

Taka je st odw rotna pro­
porcja: m niejszy rejon  —
w ięcej bezrobotnych. N ajbar­
dziej niepokoi to, że liczba 
ich wzrasta. W  ubiegłym  ro­
ku  m iejscow a giełda w  cią­
gu miesiąca zatrudniała fak­
tycznie wszystkich, k to  się 
do niej zwracał. W  ciągu 4 
m iesięcy roku bieżącego u - ' 
dało się zapewnić m iejsca 
p racy m niej w ięcej stu oso­
bom.

D ecydującą rolę odegrało ' 
tow arzystwo chałupnicze, 
k tóre utw orzyło 80 now ych 
m iejsc pracy. Jeszcze 20 — 
w  oddziale kraw ieckim  na 
bazie byłego lfołchozu „Dru- 
żai". Pojedyncze oferty  do 
p racy  sk ładają pryw aciarze 
hodujący nasiona, tuczący 
bydło, obsługujący transport 
samochodowy.

J a k  wiadomo, g iełda go­
tow a je st przydzielić dość 
w ielkie pożyczki przedsiębio­
rczym ludziom w  celu urze­
czywistnienia ich projektów , 
lecz z  gw arancją w zrostu za­
trudnienia. N iestety, p rak tyka  
nauczyła: nim dasz —
spraw dź solidność zamiarów! 
O becnie rozpatru je  się poda­
nia: ktoś zobow iązuje -się roz­
począć p rodukcję słodu p iw ­
nego, k to  inny  —  zbudow ać 
dw upiętrow ą salę piw iarni 
nad spryw atyzow aną toaletą. 
Proszą o  duże pożyczki. M o­
żna ich udzielić ty lko  w tedy, 
gdy je st dokładny plan, prze­
myślana technologia, nieom yl­
ny  p ro jekt. A  k to  _ dokona
ekspertyzy i obarczy się od­
powiedzialnością? Jakoś nie 
słychać, b y  istniało u  nas 
biuro rozpatru jące tego  ro ­
dzaju podania.

K rócej mówiąc, sek to r p ry ­
w atny działa jeszcze słabo. A  
w  ko le jce  — po  zredukow a­
nych i zw alniających się — 
liczny zastęp absolw entów  
szkół średnich, wyższych i 
technicznych. Zgodnie z p ra ­
wem mogą od razu  po  otrzy­
m aniu dyplom u zająć m iejs­
ce w  kole jce bezrobotnych i 
otrzymać zasiłek. Czy budżet 
rejonu szyrw inckiego n ie  ug­
n ie  się pod tą  falą?

Życie podpow iada, że w  
pew nych okresach nad  wszy­
stkimi ostrym i problemami, 
nad ekonom iką i polityką 
góruje kw estia socjalna. Czy 
jesteśm y gotowi do .je j  roz­
strzygnięcia ?.„ .

J u r i j  SOBUS

„M SZA " S. M O N IU SZ K I W K O Ś C IE L E  ŚW . D U CH A
24 m aja  o  godz. 19 w  k o i- 

ciele Sw. D ucha odbędzie się  
uroczysta M sza Św ięta, podczas 
M órej ch ó r dziecięcy Szkoły 
M uzycznej im. g  D w arionasa 
o raz  o rk ies tra  sm yczkow a w y . 
konają po łac in ie  „M szę" s  
M oniuszki.

D okładna data napisania teeo  
utw oru n ie  jes t znana. W iado­
mo tylko, Ze pow stał on  w  ok- 

, t eJ rUe,6sklm w  latoch 1840 
i “  1858' W edy to  M oniuszko 
pracow ał najp ierw  w Katedrze 
Pptem w  kościele Sw. Jan a  
Czasami gryw ał t e ł  w  kościele 
Dominikańskim. U tw ór Jest no- 
Swięeoay 12: ęhlopcom -sierotom ,,.

k tó rym i w ów czas opiekow ał się  
kom pozytor. C h ó r dziecięcy  
Szkoły M uzycznej im . §j Dwa- 
r ionasa w ykona ł ten  u tw ó r Już 
w  w ielu kościo łach  sto licy  o ra z  
innych  m iastach, w  najbliższą 
n iedzielę, z okaz ji zb liżającej się  
120 rocznicy  śm ierci kom pozy­
to ra, ch ó r p ra g n ie  to  uczynić w 
kościele Sw. D ucha.

Pom ysł ten  zrodził się  stosun­
kow o niedaw no, a in icjatorem  
jego  jes t k ierow niczka chóru  
N a ta lija  K rupaw icziu te o ra z  k ie­
row nik o rk ies try  sm yczkow ej 
Brońius Giaw ickas.

Ju lltta - TRYK

Nasza szkolna p g ^ l  

O przyjaźni nk 

Ale za to  w potr*efcu 

Kaidy zrobi dla cleb  ̂I

DW UTYGODNIK D LA UCZNIÓW  Co będzie mógt

Z Kluczborka -  dla polskich dzieci
Pewnego słonecznego dnia 

przyszli do redakcji trzej sło­
neczni panow ie z Polski, k tó ­
rzy  bawili w  W ilnie na zap­
roszenie W ileńskiego Uniwe­
rsytetu Technicznego. Przy­
nieśli 12 pięknych książek 
Lucy M aud M ontgom ery — 
całą serię słynnych „Ań" 
„Ania z Zielonego W zgórza", 
,Ania na  uniw ersytecie", 
,A nia z A vonlea" i td.). Do

przesyłki dołączony był list 
od pani Jan iny  Baj, w  którym 
pisała:

„Szanowna Pani! Przypad­
kow o trafił w m oje ręce nu­
m e r „Kuriera W ileńskiego", 
w  którym  przeczytałam Pani 
artykuł o  braku książki pol­
skiej w  W ilnie. W spomina 
Pani rów nież o „Ani z Zie­
lonego W zgórza". Książki L. 
M ontgom ery były w dzieciń­

stwie m oją ulubion. J 
W raz z pozdrowieni®* 
syłam je  Pani, aby SB® 
ły młodym czytelnik*? 
wzruszeń. Janiną i jm  

Po krótkiej n a !9 H  
łem szkół redakcjłj 
wiliśmy oddać te 1 
książki nowej p & H  
w  M agunach 1 w 
święciańskim Funduj 
żkowy je j jest 
ki, a  d z iec i; 
nych polskiego sławą 
le. Myślimy, że pani L  
zaaprobowałaby naszą ^  
ję. gdyby odwiedziła Sa 
M aguńską, zapoznąia sjS 
gronem pedagogiczny 
ry jest pełen zapału i < * _  

Dziękujemy, w imieni1( 
ła pedagog icznego  dii 
M agun Pani Janinie ś  
piękny dar. Jej Męicni,
— za dostarczenie^ pna 
do redakcji- A nauczyć 
M agun prosimy o zglua 
się po  książki do ra 
„K uriera WileńskiegiS _ 

Barbara Z \  AJDZIŁOWa

Moja babcia Helena
M oja babcia nazyw a się 

H elena, ma 72 lata. M ieszka 
w e w si Radziule, tak  pięknie 
położonej n ie opodal miasta. 
Babcia ma sporą gospodarkę, 
a  oprócz, tego  dw a psy  i ko­
ta . Często odwiedzam ją, ro­
b ię to  z przyjem nością, a  po­
za tym  pomagam w  gospo­
darstw ie. M oja babcia bardzo

smacznie gotuje, lecz n a j­
sm aczniejsze na  św iecie są 
babcine pączki. A  i sama ba­
bcia je s t wspaniałym  czło­
w iekiem, chociaż n ie  na 
w szystko mi pozwala. Jednak  
zawsze żyjem y "w  zgodzie. I 
chociaż m oja babcia m a du­
żo pracy, to  potrafi znaleźć 
czas i dla mnie. N auczyła

m nie szyć, haftować, i 
zabawki ze słomy orazi 
innych pożytecznyt$|M. 
W krótce będą wakacji 1 
dziś cieszę się na myilol] 
że pojadę na wieś. 
tam  na m nie moja baba 
k tórą się nawzajem iocłi 
i je st nam  ze sobą tak i 
rze. ■ •

E lżbieta KLUlMW Sj 
uczennica kiajy YIC 

W ileńsk iej Szkoły
im . W L SyrotoGi

Szkoła zaprasza
W ielu z w as lubi rysować, 

doznaje wielkiej przyjem noś­
c i  gdy może coś stw orzyć z 
p lasteliny czy innego tw orzy­
wa. W łaśnie tych, k tórzy sztu­
kę kochają, chcielibyśmy na­
mówić do odwiedzenia filii 
Szkoły Sztiik Pięknych, jaka 
się znajduje w N owej W ilej-

ce tuż, tuż przy stacji kolejo­
w ej, w  piętrow ym  gmachu z* 
czerwonej cegły. Ci, co sztukę 
napraw dę cenią, mogliby się 
tu  uczyć historii sztuki, rzeź­
by, kompozycji, grafiki. Szko­
ła zapisy na przyszły rok  bę­
dzie prowadziła w  dniu 1 
częrw ca od godz. 15 do 18.

kowych zajm ują się 1 
dziedziną sztiik i.^^

N A  ZDJĘCIU W aier*^  - 
na m ożecie p o o g lą d ą ^ l,^  
ląda p raca w  stndiu. Z 
i dziećm i p racu jó  
szkoły —  Saulius
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O to ma już nasza mała 
((Wilenka" swoje ok­
rągłe 20 lat. A  kiedy 

wita swych widzów „Polo- 
I I I  powitalnym", to  
„ned oczyma je j stałych i 
wiernych wielbicieli cała 
Historia zespołu przesuwa 
sie aiczym w kalejaoskopie. 
Rok 19>2 — te pierwsze 
koncerty, ludzie z  czyjej 
woli się zrodziła: dyrektor
ówczesny szkoły n r 19, pa- 
ni zinaida Subacziuwiene, 
prezes komitetu rodzicie! 
skiego — pani Stanisława 
Zawadzka, nauczycielki H e­
lena Marczyk, Janina Butie- 
niene ) niezmienni kierow ­
nicy ze sp o łu : pani Helena 
Rotkiewicz i pan W ładysław 
Koifcuć. 1 setki uczestników 
_  dorastających tu  i odcho­
dzących... Tamci pierwsi — 
juiswe dzie- 
ci na scenie 
wyobrażają. :
Ten zespół — 
to cząstka Pr 
da dziesiątków 
rodziców, oddanych zespo­
łowi bezgranicznie. To były 
prezes: „Wilenki" — pan 
Henryk Sosnowski, obecny 
— pani Zofia Kirkiewicz, 
niestrudzona akompaniator- 
ia zespołu —- pani Ludwika 
Olszewska oraz wielu, w ie­
lu innych, których się nie 
da tu wymienić, ale o  któ­
rych się pamięta. Pamięta 
ńę też o przyjaciołach zes­
połu, którzy na zawsze ode­
szli. Uczczono ich pamięć 
podczas jubileuszowego kon­
certu. Oddanymi od lat, a 
dziś już nieżyjącymi przy­
jaciółmi zespołu, jego po­
mocnikami byli panowie M a­
rian Domański, Tadeusz Go- 
niewicz oraz dziesiątki lu­
dzi w różnych miastach Pol- 
ski, kochających i współpra­
cujących z zespołem. Dzię­
kowano też administracji 
szkoły w osobie dyrektora 
Jana Dowgiaiło i organizato­
ra PM Łucji Zemojć, nau­
czycielki pani. Łucji Mołcza- 
nowicz.

Zespół liczy dziś prawie 
wftę dzieci — wszystkie je 
'Odzieliśmy na scenie. Bar- 

stroje, uśmiechnięte 
W pierwszej części 

TO raczej pieśni poważne,
. recytacje: Wio-

Sakowicz, uroczej An- 
tak nastrojowo

Przyszłości śpiew
zaprezentowany i dający 
w iele do myślenia w iersz 
W isław y Szymborskiej: „Bez 
te j miłości można żyć, mieć 
serce tw arde ja k  orzeszek..." i 
dalej: „M ożna nie kochać je j 
i żyć, ale n ie można owoco­
wać". Tej miłości do ziemi 
ojczystej, tu , w  „W ilence" 
uczyły się i uczą się wciąż 
now e pokolenia dzieci z 
W ileńskiej Szkoły Średniej 
im. W . Syrokomli.

D ruga część była bardziej 
w artka i dynamiczna. W  re­
pertuarze obok tak  pow aż­
nych utw orów , jak  „Gaudę 
M ater Polonia" znalazły się 
urocze śpiew ki ludowe, ilu­
strow ane skocznymi, w prost 
wypieszczonymi tańcami. 
Cieszyła oko starsza grupa 
taneczna -r-. z lekkością i 
w erw ą potrafiąca każdy ta ­
niec odtworzyć. A  m aluchy 
z kolei podbijały  publicz­
ność swym wdziękiem w 
tradycyjnym  polonezie „Wi- 
lenki" „Oto idzie pierwsza 
para...". Rodzice, krew ni ma­
łych artystów, siedzący na 
sali, napraw dę byli wzru­
szeni i dum ni ze swych po­
ciech. A  kierow nicy zespo­
łu, na tym  bądź co bądź so­
lidnym  koncercie jeszcze raz 
mieli okazję przekonać się, 
że ich praca  nie poszła na 
marne. Jakżeby inaczej, gdy

w

ma się tak wspaniałe dzie* 
ci, jak siostry M ałgorzata i 
Agnieszka Olszewskie.

W szystkiego się nie da 
opisać, ci co byli — na­
prawdę mieli okazję poznać 
zespół i jego możliwości, 

.dla nieobecnych —  niech 
wizytówką zespołu .staną się 
te zdjęcia zamieszczone 
obok. Jedynie by się chcia­
ło  jeszcze zaakcentować no­
we układy taneczne — wią­
zanki, inscenizowane przy­
śpiewki, wytrwałość chóru.

k tóry w  ciągu trzech godzin 
dzielnie na scenie wytrwał. 
A  piosenki ulubione przez 
publiczność doczekały się 
rzęsistych braw. Zadziorny, 
.ognisty „Krakowiak" wień­
czył „dzieło" i ręce splecio­
ne — tych na scenie i na 
widowni w rytm uroczystej 
melodii „Abba Ojcze" ser­
ca nasze jednoczyły.

Jak  podczas wszystkich 
jubileuszy, składano soleni­
zantom pozdrowienia i ży­
czenia. Dzieci witali: spon­
sorzy, spółka „Agro-Lubasz" 
z Polski, Fundacja Kultury 
Polskiej na Litwie, ZG ZPL 
i Polska Macierz Szkolna na 
Litwie, dziecięce zespoły 
(m.in. w pierwszej części 
koncertu wystąpiła „Przepió­
reczka" z M iednik | — zało­
żone też w  swoim czasie 
przez pana W ładysława Kor- 
kucia, wileńskie zespoły te* 
atralne, nasz dziennik. Wszy­
scy dziękowali szanownym

kierownikom i małym arty-l 
stom za ich trud. Oceniła! 
też godnie działalność pana I 
W ładysława Korkucia Rzecz-1 
pospolita. Konsul RP w Wil­
nie, pan Henryk Staw ryłłbl 
wręczył panu Korkudowi I 
odznakę „Zasłużony dla kul-[ 
tu ry  polskiej". Każdy z nasi 
wie doskonale, że po sto-1 
kroć zasłużony. Toteż od I 
Stebie chcielibyśmy życzyć I 
wiele zdrowia tym wspania-f 
łym ludziom, bo wytrwałoś-1 
ci ich życie nauczyło, 
dzieciom, by rozniecone tu, I 
w zeąpole, iskierki patrioty-1 
zmu, twórczości, umiłowania! 
piosenki i tańca ojczystego! 
nie zagasły w ich sercach! 
przez długie, długie lata, b y l 
ich płomień przekazały na-1 
stępnym pokoleniom...

Jan in a  LISIE WICZ

NA  ZDJĘCIACH: taki to był |  
k o n ce rt

F o t Bronisława Kondratowicz

1 W U eiK o y -
“ i -

I jS S sl całe n o .
ojczystemu

£  S z o S ;  wymarzonej
wfeI<= Patrio- 

ix Yfr, ^ p o d leg ło śc i.i M l  T SŁ
dzii DrA J1anUl^ Burhar-

i. 1 mepod-

Zapomniana patriotka wileńska
B urhardta 1 A ntoniny  z M edek 
szów. W ychow yw ała się w  pols 
k im  niepodległościow ym  duchu 
po ukończeniu gim nazjum  stu 
d iow ała w  W arszaw ie m alarstw o 
N astępnie w róciła na Litwę, do 

-W iln a  1 tu  od w czesnych lat 
pośw ięciła się pracy  oświatowo- 
spcłecznej. prowadzone! konspi­
racyjn ie za czasów rosyjskich. 
Organizow ała ta jn e  szkoły pols­
k ie dla dzieci, k u rsy  dla doros­
łych, wygłaszała pogadanki oś­
w iatow e dla rzem ieślników  i ro ­
botników w ileńskich Działalność 
oświatową z zapałem  prow adziła

w okresie w ojny 1 okupacji nie­
m ieckiej. W  1917 roku wstąpiła 
do Polskiej O rganizacji W ojsko­
w ej, dała się poznać iąko świet­
na organizatorka i wkrótce zosta­
ła kom endantką placówki POW 
w m ajątku rodzinnym Podgaje 
pod Kownem. Zorganizowała tam 
w latach 1918— 1919 szeroką
działalność konspiracyjną na 
rzecz Polski. Zbierała wiadomości 
wśród ziemiaństwa i okolicznych 
polskich w tedy wsi na Kowieńsz- 
czyżnie. Z informacjami wysyłała 
kurierów  do W ilna 1 W arszawy, 
werbowała i wyprawiała ochot­

ników  do W ojska Polskiego.
Równocześnie redagowała wy­

daw ane w Kownie pismo „Strze­
cha", k tó re  rozchodziło się wy­
łącznie na wsi Kowieńszczyzny 
w  7 tys. egzemplarzy. W spół­
pracow ała z gazeta „Dzień Ko­
w ieński" i z wileńskimi ^Kresa­
mi". Zmarła 12 grudnia 1924 ro­
ku. Zwłoki Jan iny  Burhardtówny 
przywieziono do W ilna i pocho­
wano na Rossie. Po śmierci mo­
giłę jej ozdobiono Krzyżem Nie­
podległości z mieczami.

Dziś grób patriotki wileńskiej, 
bohaterskiej Polki, jest zupełnie 
zaniedbany. Znajduje się on prjey 
alejce biegnącej w  dół, w  stro­
nę ulicy SukJleliu (d. Llstopada- 
wa), w lewo od kaplicy-grobow. 
ca Żylińskich.

W ydaje się, że młodzież har-j 
cerska powinna zainteresować |  
się grobem Janiny Burhard­
tówny, odnaleźć go, oczyścić, | 
doprowadzić do należytego 
rządku_Równocześnie należałoby I 
przygotować obszerniejszy szkic I 
o  życiu i działalności bohaters­
kiej kobiety. Pamiętajmy, że 
polskość na Litwie walczyli nie I 
tylko akowcy, o  których pisze I 
się dziś wiele, lecz także cisi bo-1  
haterowie z okresu pierwszej J 
w ojny światowej. To oni właśnie I 
wychowali tych, co po 1939 roku |j 
wytrwali jako Polacy, fako pa-1 
trioci i krzewiciele polskości na f 
Litwie.

M ieczysław  JA CK IEW ICZ
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n  TRYBIE NABYWANIA TOW AROW  (U S Ł U G ) 
PRZEZ ORGA N IZA CJE BU DŻETO W E

Rząd • Republiki Litewskiej po . 
stanawia: , , . - . .

1. Ustalić, i e  in sty tuc je  fi­
nansow ane ż budżetu Państwa 
Litewskiego, sam orząd*’*  i op ie­
ki społecznej (m inisterstwa, de­
partam enty , inne służby państ­
wowe, inspekcje, zarządy i  w y­
działy samorządów, a także in - . 

: ne organizacje) za  nabyw ane 
tow ary, w ykonyw ane p ra ce  i 
uStugi p łacą ceny  rynkow e w 
wypadku, -jeże li n ie  s to su je  się 
ceny  deklarow anej, ceny um ow­
nej lub innego państw ow ego re- 
gulowanja cen.

W  przypadku, gdy n a  rynku 
tow ary (usługi) podobnej jako­
ści są sprzedaw ane (udzielane) 
w różnych cenach, ten  sam to­
war (usługę) na leży  nabyw ać 
za najniższą cenę, a  um ow ę za­
w iera s ię  z tym  sprzedaw cą (do­
staw cą, w ykonawcą), k tó ry  pro ­
po n u je  najniższą cenę.

2. K ierow nicy in sty tuc ji w ska­
zanych w punkcie 1 pow inni 
zapew nić re c jo n a ln e ' użytkow a­
nie przydzielonych im  środków  
budżetow ych, przegrodzić d ro ­
gę nadużyciom  p rzy  nabyw aniu  
„towarów, op łacaniu  p ra cy  i us­
ług. W  każdej in s ty tucji do  .oce­
ny praw idłow ości decyzji k ie­
row nika w  kw estii stosow ania 
cen  m a być u tw orzona kom isja 
3—5-osobowa, do k tó re j w cho­
dzą finansista (księgowy) in sty ­
tucji (organizacji),, przedstaw i­
ciel adm inistrac ji ^ p r z e d s ta w i­
ciel służby ekonom icznej. ( W  
przypadku, gdy w artość jed n o ­
stk i danego tow aru , p ra cy  i  u s­
łu g  p rzekracza 2  tys. rub li, k o ­
m isja pow inna potw ierdzić' 
praw idłow ość stosow ania cen 
(c zy ' cena n ie  je s t zawyżona). 
Do w ykonan ia ekspertyzy  cen 
kom isja m oże zaprosić eksper­
tów . '  “ Ej

3. D ane kom isje pow inny  ocenić 
w artość tow arów , p ra c  i usług 
p rz ed  ich  nabyciem  (w ykona­
niem) i  p rzedstaw ić w nioski (za- 
świadczenie) k ierow nikow i in­
s ty tu c ji orliz -głównemu finan ­
siście (księgow em u), 'k tó ry  na 
m ocy uchw ały  rządu  Republiki 
Litew skiej n r  205 z 31 m arca 
1992 r . ‘ „O  regu lam in ie  za­

tw ierdzenia głów nych flnansi- 
stów  (księgowych) in sty tuc ji 
budżetow ych" je s t odpow iedzial­
n y  za użytkow anie środków  pie­
niężnych insty tucji.

4. U stalić, że tow ary  (usługi), 
k tó ry ch  w artość (jednostki lub 
ogólnego zakupu) przekracza 10 
tys. rubli, nabyw a się w  dro-

- dze konkursu.
T ow ar (usługę) Uważa się za 

n ab y ty  w  d rodze konkursu,, je­
żeli p ropozycję jego  nabycia 
sk łada  co najm niej trzech  
sprzedaw ców  (dostaw ców, w y­
konaw ców ) tow arów  (usług) z 
w yjątk iem  ty ch  w ypadków , gdy 
n ie  m a ty ła  sprzedaw ców  (do­
stawców) i  to w ar naby to  za niż­
szą cenę. Jeś li w artość (jedno­
stk i lu b  ogólna w artość  zaku­
pu) tow arów  , (usług) przek racza 
100 tys. rub li, kon k u rs  , ogłasza 
się  p rzed  tygodniem  w  prasie  
republikańskie j. Jeżeli tow ary  
(usługi) naby to  „n ie  w  drodze 

konkursu , to  uw aża śię, że cena 
ich jest o 50 proc . zw iększona 
w  porów nan iu  z op łaconą ceną 
z a  zakup i  ty le  w ynoszą w y ­
rządzone straty .

5. "Ustalić, że po  stw ierdzen iu  
p rzez k ierow ników  insty tu c ji 
lub  kom isje , bądź służby  k o n ­
tro li państw ow ej i rew iz ji albo 
przez w yższe o rg a n y  zarządza­
n ia, że to w ary  (usługi) zostały 
kupione za  ceny  wyższe, także  
w  innych  w ypadkach  s tosow a­
n ia  n iew łaśc iw ych cen  (nie uw ­
zględniono w niosków  k om isji 
lu b  n ie  uzgadn iano  z  n ią  cen  
w edług  t ry b u  ustalonego  w  
drug im  pu n k cie , nie- ogłoszono 
konkursu), osoby , z k tó ry ch  w i­
n y  poniesiono s tra ty  pow inny  
zapłacić odszkodow an ie dzie­
sięc iok ro tn ie  p rz ek ra cz a jące  w y ­
rządzoną szkodę. G dyby osoba 
n ie  m ogła w  try b ie  .przew idzia­
n y m  , p rz ez  u staw ę  sp łac ić  pe ł­
n e j w ielkości s tra t  i g rzyw ny, 
b ra k u ją cą  sum ę dop łaca  s ię  z 
funduszu p ła c  za robkow ych in ­
s ty tu c j i  t  v

6. N in ie jsza  ‘ uchw ała n ab ie ra  
m ocy z dniem  1 czerw ca 1992
r.

P rem ier R epub lik i Litew skiej 
a  W A G N O RIU S

C O , KIED Y, G D ZIE
W YSTAW Y

)J( Pałac W ystaw  A rtystycz­
nych. „W ilno  —  XIX  w . w  ry ­
sunkach  i akw are li" . O bok  a u ­
torsk i pokaz A loyzasa S tasiule- * 
wicziusa. Dziś w  tym że lokalu  
zostanie o tw arta  ekspozycja 
grupy  p lastycznej M AER (Au­
stria).

)ł{ W  Pałacu Pracow ników  
Sztuki eksponuje sw e p ra ce  m a­
larsk ie p lastyk  z F ran c ji P atrick  
Baillet.

)i( W  G alerii „A rk a"  o b e j­
rzeć można au to rsk ie  pokazy  R. 
W e b e ra  (Francja) o ra z  A. Tor- 
n au  (Litwa), a  także  p ra ce  g ra­
fików  Norw egii.

)i( W  g ale rii „V arta i"  czynny 
je s t  m iędzynarodow y pokaz 
m alarstw a (Litwa i  N iem cy) 
o raz p ra ce  ze szkła D. G udow - 
skiego.

W  G alerii Fotograficznej 
p rezen tu ją  sw e u tw o ry  fo tog ra­
ficy  z Poniewieża.

yti N atom iast w  gale rii „Sziau- 
res A tena!" obejrzeć  - można 
p race z m iędzynarodow ego 
trienna le emalii.

Kogo in te re su je  a rch itek ­
tu ra  zapraszam y do Związku 
A rchlteków , gdzie p rezen tu je  
sw e p ra ce  (zdjęcia) znany a r­
ch itek t am erykański R obert 
V en tu ri w  ro k u  ubieg łym  n a­
grodzony n ag ro d ą  P ritzkera 
zw aną często nagrodą Nobla.

KALWARIA DLA M ŁO D ZIEŻY  SZK O L N E J
* - - -- W niebow stąpien ia

Pańskiego, 28 m aja odbędzie się 
Droga Krzyżowa w Kalw arii W i­
leńskiej d la uczniów."

Z b ió rk a-o  godz. 14 -n a  'końco­

wym  przystanku  tro le jbusu  n r  -5 
(Obok ..SzahinelLsa"), M ieć ' ze 
sobą kanapki.

Jan  M INCEW ICZ

Fakty, które ukryto

KONCERTY

) |(  W  sobotę w  s ta ry m  A rse ­
n a le  znów  dźw ięczy m uzyka. 
K o n c ertu je  tu  flec ista  A . W iz- 
g irda  o ra z  k law e sy n is tk a  z  R ygi 
A. K alnciem a.

)ł( W  Sali B arokow ej w  sobo­
tę  i n ied z ie lę  k o n c e rty  o rg a n o ­
w e D. K aw aliauskiene .

A nons. W  p on iedz ia łek  w  
P ałacu  S portu  o rk ie s tra  sym fo­
n iczna z B am berga (Niemcy).

5K Przypom inam y, że b ile ty  
n a  k o n ce rty  „W ileńszczyzny" m o­
żna dziś nabyć o d  godziny  16 
w  Pałacu ZZ.

TEATR

W ileński T e a tr  M ały  na 
scenie A kadem ickiego  w  sobotę 
i n iedzie lę za p rez en tu je  sp ek ­
tak l dyplom ow y słuchaczy  IV  
k ursu  K onserw atorium  W ile ń ­
skiego „In try g a  1 m iłość".

)K W  M łodzieżow ym  dziś 
„N os". Ju tro  „H aro ld  i M odę", 
w  n iedzie lę ,,P iter P en " .

}!( D zieciarnię zaprasza „Le- 
le" . P rezentow ane są tu  sztuki 
reżysera R. Drieżisa. W  sobotę 
„W ill? tchórz", w  n iedzie lę - ̂ Go 
dziadęk zrobi —  w szystko dob­
rze".

)l( W  niedzie lę w  O perze 
„Litw ini" z udziałem  W . N o re i­
k i. mm

Z  T A J N Y C H  A R C H IW Ó W  
H  W O J N Y  Ś W IA T O W E J

Józef Stalin zmarł w  1953 
1 3  nigdy się nie-dowiedział, 
co się stało z  jego  najstar­
szym synem, Jakowem. Do­
piero opublikowane ta jne do 
te j pory  dokum enty oraz 
zdjęcia poświadczają, że J a ­
ków  Dżugaszwili popełnił 
sam obójstwo w obozie kon­
centracyjnym , rzucając się 
na d ru ty  pod napięciem 
elektrycznym^

Jaków  był pułkownikiem 
w Wojsku radzieckim. Stalin 
w iedział tyljćo, że dostał 
się on do niewoli niemie­
ckiej podczas oblężenia Smo­
leńska w  1941 rokii, oraz, że 
zawieziono go do obozu je ­
nieckiego. Potem rozeszła 
się pogłoska, że tam  zmarł. 
Pogłoskom tyńi przeczyły 
wieści, iż  jakoby udało mu 
się zbiec. S talin  nie dowie­
dział się praw dy, mimo że 
p rzy  końcu życia obiecał 
naw et nagrodę w  w ysokości 
m iliona rubli za uzyskanie 
m iarodajnej inform acji.

Prawda* o losach Jakow a 
znana była jednak  Angli­
kom  kilka la t przed śm ier­
cią Stalina. Świadomie je d ­
nak  zataili dokum enty. Uwa­
żano, ja k  stw ierdził pew ien 
u rzędnik  bry ty jsk iego  MSZ, 
że S talin n ie zaznałby pocie­
chy, gdyby się o  tym  dow ie­
dział.

H istoria, k tó ra się wyryso- 
w uje  z dokum entów , nie jest 
p rzyjem na. Jak ó w  odebrał 
sobie życie w  sposób n ie­
zw ykle straszny. S tało się. to  
w  obozie Sachsenhausen. 
J ed y n y  św iadek zdarzehia 
(widział przez okno baraku) 
Thom as „Red" Cushingi jesz-, 
cze i dzisiaj opow iada o 
niesłychanej depresji, jaką 
przeżyw ał Jak ó w  i k tó ra  go 
pchnęła do grobu.

O bóz koncentracyjny  
Sachsenhausen należał do 
najstraszniejszych miejsc, na­
w et z punktu  w idzenia hi­
tlerow ców . Znajdow ał się 
tam  specjalny  oddział dla

przed Stalinen
t

jeńców, którzy byli krewny­
mi -wysoko postawionych 
przywódców alianckich, któ­
rych Niem cy chcieli użyć ja­
ko zakładników na w ypa­
dek, gdyby mieli przegrać 
w ojnę.

Jak ó w  Dżugaszwili był 
człowiekiem rozbitym, m.in. 
nie ty lko  dlatego, że dostał 
się do niewoli, ale także, że 
podczas oblężenia Smoleńska 
n ie w ykonał rozkazu ojca. 
S talin  w ydał rozkaz obrony 
miasta do ostatniego żołnie­
rza. N iem cy czynili usilne 
próby pozyskania młodego 
Dżugaszwilego na swoją 
stronę, m.in. spotkał się z 
nim sam Go ring, lecz Jaków  
stanowczo odmówił współ­
pracy.

W  niewoli dzielił on pokój 
Z W asilem  .Kokorinem, któ­
ry  był siostrzeńcem m inistra 
spraw  zagranicznych Moło- 
tow a. W  drugim  — spali 
jeńcy  brytyjscy: chorążowie 
Cuching W iliam  M urphy, 
A ndrew  W alsh oraz Patrick 
Cushing, k tó ry  je st jednym  
z b ry ty jsk ich  jeńców  żyją­
cych do dzisiaj.

Stosunki Rosjan z B rytyj­
czykami w  odizolowanym 
środow isku specjalnego od­
działu pogarszały się. Bry­
ty jczycy  podejrzew ali, że 
Kokorin, egocentryk, m ałe­
go wzrostu, udzielał gestapo 
inform acji. Byli oni rów nie 
pełn i pogardy dla Jakow a. W  
odróżnieniu do K okorina, J a ­
ków  zachow yw ał się bardziej 
agresyw nie w  obronie rosy j­
skiego m unduru. O bie stro­
ny w zajem nie się oskarżały: 
B rytyjczycy byli zdania, że, 
R osjanie ciągle starali się 
uzyskać -^specjalne przyw i­
le je . N atom iast Rosjan iry ­
tow ało bogactw o Brytyjczy­
ków. K rytykow ali też b ry ­
ty jsk ich  jeńców  za to f iż 
staw ali na  baczność, gdy 
zw racali się do nich oficero­
w ie niemieccy, pełniący służ­
bę w  obozie.

11 kw ietn ia 1943 r. po po­

łudniu doszło do gwałtom 
kłótni między C u sh w 3  
synem Stalina. ; S jJA *  
objęła szybko i innych?* 
ców.

Owego wieczora M  
odmówił wejścia^ do 
Zażądał widzenia śię gs| 
mendantem obozu twiern 
że żołnierze brytyjscy 'Sj' 
zili go. |  Kiedy jego ż j  
nie zostały spełnione/2* ?  I 
zachowywać; się jali 7  
ny. Biegał d ooko ła^  
w ykrzykując łamanąS 
czyzną do esesm anć |^^B | 
strzelcie mnie,* I f g S l j  
mniel". Potem zacząf^j 
s tronę drutów * (trzy** 
drutów  okalały o b ó z ] ,!^ ^ ^  

Cushing usłyszaj* u J  
dobiegające z placu iw yjm P 
„W idziałem — mówi 21 
rzucił się n a  druty. Rozda* k n  
się ogromna b łęk itn i b ły ^ M  
w ica i w szystkie j  refiekla, ■  
zapaliły się jednoczeteH  
W idziałem, że z nim f c E  
nieć".

O statnią fazę tragedii 1 H  
sał oficer SS Konrad HarfittB 
pełniący straż przy dntidcH  
,,Jakow przeszedł przez 
t y ’ i znalazł się na obszaaH 
neutralnym . Potem Jp o stn l^ l 
jedną nogę na zaporze 
d ru tu  kolczastego! Jed u H  
cześnie schwycił |  lewą 
izolator. Puścił go i 
się za d ru t clektrycz^Pn^^H  
moment sta ł całkiem ru cn H  
chomo z wyciągniętą piai;W  
stopą do ty łu  i piersin r l  
suniętą do przodu i~zawoti^| 
w  m oją  stronę; \ „StrażnihH 
jesteście żoM eńatiM  Nk”  
bądźcie tchórzem 
cie mnie!". HarficnJ 
strzał. Kula trafiła w sloifH 
Jakow a ponad jego prawt»H 
uchem. Umarł natychmiaL ■  

Śmierć Jakow a DżusaswR 
legii była raczej ciosem dl? 
wództwa niemieckiego, - ' f l  
kało  się ono bowiem,® 
sjanie w  odwet zemszcza^H 
na niemieckich jeńcach. K f l  
dziwne, że fakt ten 

no. Zbigniew RÓ2ASSD H

P O M O C  Z A G R A N IC ZN A  D LA K R A JÓ W  BAŁTY CK ICH

N Z  przydziialiły Łotw ie n a  la ­
ta  1992— 1996 p o n ad  m ilion  do ­
la ró w  USA. P rzy  N Z za k ład a  się 
F undusz B ałtycki, k tó rem u  p a ń ­
s tw a p rzydzie lą  śro d k i n a  finan­
sow an ie  p ro g ram u  N Z n a  Łotwie.

D la trze ch  państw  bałtyck ich  
n a  la ta  1992— 1994 D ania .p rzez­
naczyła 70,2 m iliona d o laró w  na

sfinansow an ie różnych  p ro jek tów  
w spó łp racy . F in land ia w  ro k u  b ie­
żącym  przew id u je  p rzydzielen ie 
k ra jo m  bałtyck im  55 m ilionów  
m are k  fiń sk ich : 25 m ilionów  n a  
o ch ro n ę środow iska , 14 m ilionów  
— n a  rozw ój ro ln ictw a , 10 m i­
lionów  —  n a  n au k ę  za granicą. 
5 m ilionów  m arek  prze2nacza sie

k ra jo m  bałtyckim  |  na twonajM 
ban k ó w  inwestycyjnych. MPB 
m arek  przeznacza się na Dr0i* H  
„V ia  Baltica*. Rząd USA * J  
k u  1992 przydzielił Łotwie. 
w ie  i Estonii 18 milionów 
rów . W ie lk a  Brytania krajoffi V  
•udzieli pom ocy techniczni I  
0,56 m iliona ecu. 9

I  ■
irBaltija—fl-TAj

1/  M

K apliczka ta  stała  przy w je l- 
dzie d o  Solecznfk n aw et za  cza­
sów  sow ieckich..., ja k o  symbol 
niezw yciężonej w iary. N ie jed n e­

mu funkcjonariuszow i p a rty jn e ­
mu m usia ła być solą w  oku, a 
jed n a k  n ik t się  n ie  w a iy l je j 
znieść. Dziś p ieczołow icie odno­
w iona przez pracow ników  działu 
rem ontow o-budow lanego n r  2, 
s tała  s ię  św iadectw em  trium fu 
w iary  nad  fałszem, przem ocą, 
zakłam aniem .

Zaś na p r z e d m ie ś c ia K ^
już (jak widzimy . ^
dobiega końca ^
W kró tce  zostaną w i j  I 
rusztow ania i n“ a. \<& 
przez la ta  nie 
pow ita Pana w  PotlW J 4 
snego Domu Botego. . ^  

Foti**'
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Czy „fioletowe nosy* zdominują nas?

Fioletowe nosy" — tg  nie 
Hriiżvna ! H  nożnej, n ie 
£% *. “ e sp«ka akcyjna. 
To masa ludzka bliżej nie­
określonej konsystencji i 
objętości Pojawiła się w  

prywatyzacji, -wdra­
ż a  wolnego rynku, zwal­
niania ludzi z pracy. Dokąd 
w  p6& <sł°*ńek, k tó ry  
oizepracował przy obrabiar­
ce »  lat, za parą lat miałby 
puejść na emeryturą i zo­
stał wyrzucony z pracy, bo 
BUad nie ma surowców, 
to nikt nie chce jego pro­
dukcji itp. Oczywiście taki 
człowiek idzie do kumpli na 
kielicha.

Nagle w ciągu roku — 
dwóch zrdbilo się na uli­
cach Wilna niebiesko i fio­
letowo — nie od przylasz* 
oek, nie od fiołków —  od 
alkoholików, niebieskich 
ptaków, którzy stali się gro­
źni nawet w  biały dzień. 
Pełno ich pod centralnym 
gastronomem, koło restau­
racji „Palanga", „Dainawa", 
wszędzie tam, gdzie pachnie 
„monopolką”. Majaczą przed 
oczyma tu i tam, z błędnym 
wzrokiem, niby niegroźni, a 
jednak...

Niektórzy są czyści, w y­
prasowani, ale barwa nosa 
ich zdradza. Inni — wprost 
obrzydliwi: brudni, posinia­
czeni, cuchnący. Ci nie ma­
ją żadnych hamulców, wie­
dzą, że ludzie ich nie tkną, 
bo się ich brzydzą, więc so­
bie folgują.

W ubiegły piątek siedział 
pod Domem Towarowym na 
al Giedymina- typ, którego 
policjant brzydził się do­
tknąć, Radził mu półgło­
sem, żeby stąd poszedł, ale 
tamten nie słuchał, co się 
do niego mówi, pociąga 
coś z boielki i bluzgał nie­
cenzuralnymi słowami. Skoń­
czyło się na tym, źe spora 
grupka policjantów stanęła 
"'bezpiecznej odległości i 
Obserwowała brudasa... Czyś­
ciochy! ,

Z drugiej strony, dobrze, 
* 1™°ciaż byli obecni W  

^ ,z rana przeszłam 
przez uL p y i ^  , g j |  ^

poroUL*01, iedneR° stróża

r ^ ° \ ? 0T ek W okula-intelektualisty, 
i P i l  wyciągnął z 
Z ! *  1 1 zgubił 

y® jakfe kolorowy ka-

Urodzone w 
SLJ W  oeół ^ I  odznacza- ^  E dobrym zdro-

Ota Wszech-

. Wellgen.

M  E t

rtonik. N ie zdążyłam zauwa­
żyć, mogły to  być znaczki 
pocztowe z kolekcji, a  może 
etykiety  zapałczane. W ido­
cznie jednak  to  coś stano­
w iło dla młodego czło­
wieka wartość, bo w rócił i 
szukał. Uprzedzili go dwaj 
nadchodzący mężczyźni. 
Schylili się i podnieśli kar­
tonik. M yślałam, że zwrócą 
go właścicielowi. Ten wido­
cznie był tego  samego zda­
nia, bo w yciągnął w  k ierun­
ku mężczyzn rękę i nawet 
uśm iechnął się m ając zamiar 
podziękować za podniesie­
nie zgubionego przedmiotu. 
W tedy typ, k tó ry  podniósł 
ów  .kartonik, uniósł rękę w  
górę i w arknął coś w  rodza-

REPO R TA Ż 
Z W IL E Ń S K IE J U LICY

ju : „To ja  znalazłem, więc 
to  je st m oje“. M łody czło­
wiek obrócił się na  p ięcie i 
poszedł szybko przed  siebie. 
W idocznie w ystarczyło mu 
spojrzeć w  te  dw ie gęby.

Dwaj „fioletowi" zaczęli 
oglądać kartonik, ja k  m ałpy 
lusterko w  ogrodzie zoolo­
gicznym. Zastanaw iali się, 
ile to  może kosztow ać i ile 
za to  m ożna by  wypić. Lu­
dzie zaczęli w ołać: „O ddaj­
cie mu to l„ F io le to w i"  nie 
mogąc ustalić, do czego 
służy kartonik, zaczęli wo­
łać na młodego człowieka/ 
ale te n  już  nie w rócił. „Byd­
lęta" — nie w ytrzym aj ktoś 
z obserw ujących tę  scenkę., 
Myślicie, że się obrazili? 
Gdzie tam! Ludzkość wym y­
śliła dosadne słów ka w 
charakterze kary, środka na 
zawstydzenie kogoś. N ieste­
ty, tak ie k a ry  już nie sku­
tkują.

...Idąc sobotnim  wieczorem 
w  kierunku parlam entu  ale­
ją  Giedymina, spostrzegłam 
przed księgarnią „W aga" 
podchm ielonego osobnika, 
k tó ry  stał chw iejąc się nie­
pew nie n a  nogach. Nikomu 
nie* przeszkadzał, nikogo nie 
zaczepiał, w ięc ludzie uś­
miechali" się i  przechodzili 
obok.

W racając z pow rotem  nie 
zauważyłam już  pijaczyny 
przed księgarnią. Za to 
skręciwszy w  uliczkę Rotun­
do, ujrzałam  go na tyłach

sklepu z zegarkami. Jakiś 
porządnie ubrany w  skórza­
ną wiatrówkę osobnik ścią­
gał z niego kurteczkę. W 
mig zorientowałam się o co 
tu  chodzi: „Zostaw go! —
wrzasnęłam. -— Zaraz zawo­
łam policję". „Umykaj stąd 
—  odparł spokojnie „bizne­
smen" w  skórach. —  Idź 
w ołać policję". Poszłam, ale 
nigdzie je j nie było. Za to, 
gdy skręciłam  na ul. Pakal- 
nes, w jechał tam  ze zgrzy­
tem  ham ulców „łazik" pełen 
dorodnych chłopaków w 
zielonych mundurach. Przy­
jeżdżają tu  często, zdaje się, 
do dziewczyny. Robią uprzej­
mość mieszkańcom, że nie 
w łączają syreny.

Do czego zmierzam? Już 
teraz o godz. 21, a  więc w 
biały dzień, ludzie boją się 
w yjść na ulicę, naw et w 
śródmieściu. I uczciwi, i nie­
uczciwi przekonali się, że 
w ystarczy mieć brudne ub­
ranie, zachowywać się gru­
bi jańsko — i żadna policja 
ciebie nie tknie. W ięc ci 
uczciwi chow ają się wieczo­
ram i po domach, a  nieuczci­
w i „wyżyw ają się".

Kiedyś rozmawiałam z in­
spektorem  drogowym, któ­
rem u facet przed nosem 
przeszedł ulicę na czerwone 
światło. Spytałam, dlaczego 
go nie zatrzymał, nie ukarał.

—  Szkoda go —  powie­
dział. — To przecież swoi 
ludzie. Czasy tak ie  ciężkie, 
skąd wezmą pieniądze na 
mandat?

Czy ̂ trzeba tu  jeszcze cóś 
dodać?
, Myślę, że sowiecki sy­

stem, przy którym  każdy 
m usiał pracow ać, był jednak 
dobry. W alka z pasożytni- 
ctwem była jednocześnie 
w alką o nasze bezpieczeń­
stwo. Teraz n ik t o tym  nie 
myśli. Jesteśm y zdani sami 
na siebie.

Mówią, że ze zdrożeniem 
wódki zmniejszyło się p ijań­
stwo. Myślę, że nie. Nie­
zaspokojone pragnienie tyl­
ko zwiększy ich agresyw­
ność. W krótce będziemy 
chodzić po ulicach naszego 
pięknego miasta przyciska­
jąc  nerwowo do piersi to ­
rebki, trzym ając się za kie­
szenie i strzelając z pistole­
tów gazowych nawet do 
spokojnych przechodniów, 
którzy zbliżą się d o  nas 
chcąc tylko o coś zapytać.

B arbara ZNAJDZIŁOWSKA

w ania op tym alnych  decyzji, 
kiasom ów stw o, poszukiw anie no ­
w ych rozwiązań, hum or i d łu­
gowieczność.

T em peram en t Sengwiniczny.
Z naki przyjazne. Bliźnięta, W a­

ga, W odn ik , Lew, Baran.
Z naki nieprzychylne. Panna, 

Strzelec, Ryby.
M etal. R tęć i częściowo zło­

to.
Kamień. A gat, bursztyn, chry- 

zoberyl.
Kolor. Szary, tęczowy, s reb r­

ny-
Rośliny. Kawa, herb ata , mięta, 

jałow iec, leszczyna.
Zapach. Irys, law enda, fio­

łek , akacja , m ięta, konw alia.
Zwierzęta. M ałpa, lis, papuga, 

pszczoła.
Szczęśliwa liczba to  5.
Dzień tygodnia. Szczęśliwy to 

środa, fe ra ln y  — czwartek.
O dżywianie się. - N ależy uni­

kać po traw  cjężkostraw nych..
M iejsce odpoczynku. W łasny 

dom.
D obre rady. Powinni liczyć

się z  częstymi zmianami w  ży­
ciu. Zm iany te  przychodzą nie­
spodziew anie.

A  tak , n a  m arginesie, p rze­
cież B liźnięta lubują się w 
udzielaniu ra d  innym. N ie każ­
dem u się to  podoba,*w ięc niech 
czasam i zachow ają sw oje opi­
n ie d la siebie, a  zyskają w ię­
cej przyjaciół.

KTO URODZIŁ SIĘ 22 M A JA

M ają um iejętność Jak rzadko 
kto, koncentrow ania się na wyb­
ranych zagadnieniach. Ich am bi­
cje są niem al kosmiczne. Nie 
b rak  im też odwagi i przedsię­
biorczości. W  życiu osiągają wie­
le, lecz nie do końca są zado­
w oleni Do pełnej satysfakcji 
brak im rzeczywistego uznania 
ze strony przyjaciół i rodziny. 
Są sam i temu winni, gdyż w swo­
ich działaniach niejednokrotnie 
byw ają obłudni i nielojalni. W e. 
wnętrzny niepokój, jaki przeży­
wają, powoduje w . nich drażli- 
wość, ęp jeszcze bardziej odbija 
sie na ocenie ich charakteru.

KŁOPOTY
AUTOMOBIŁISTÓW

K ierow cy znów  m ają kłopoty. 
W  Rosji podrożała benzyna i 
inne paliwa,’ a  w ięc praw dopo­
dobnie stan ie się  to  rów nież u 

■nas. je d n i  mówią, że ju ż  w kró­
tce, inni — że po referendum . 
W edług  nieoficjalnych danych 
is tn ie ją  dw a w arianty. Zgodnie 
z  jednym  A-76 będzie koszto­
w ała 12 rb„ A-92 —  16 rb ., z 
innym  —  17 i 23 rb . za litr.

A le drożeje n ie  tylko benzy­
na —  rosną ceny n a  usługi i 
grzywny. O d m aja za przegląd 
techniczny sam ochodu płaci się 
ju ż  50 rb ., m otocykla —  16 rb. 
Za zdanie egzam inu (teorii) — 
50 rb., za prak tyczny egzamin 
— 130 rb. 50 rb. należy rów ­
nież zapłacić za praw o jazdy. 
Jeżeli się zgubi je  — płaci się 
110 rb. T yleż można zapłacić 
k a ry  za jazd ę  niespraw nym  sa­
m ochodem. Jeżeli zaś będzie się 
pędzić z niedozw oloną szyb­
kością — zapłacić przyjdzie 
k a rę  550 rb. Za stw orzenie sy­
tuac ji aw ary jnej —- 770 rb., za 
jazd ę  bez p raw a jazd y  —  1110 
rb., w stan ie nietrzeźw ym  —  
5530 rb. Jeżeli się  n ie  zatrzym a 
wozu na żądanie inspektora dro ­
gow ego, przy jdzie w ysupłać aż 
7760 rb.

W YSTAWY, W YSTAW Y-.

25—30 m aja br., od  10 do 18 
godz. w  Kownie, w  Instytucie 
P ro jek tow ania „P ram projek- 
tas" (ul. D onelaitisa 60) czeskie 
firm y b ęd ą  dem onstrow ały swą 
p ro d u k c ję  powszechnego użytku. 
N asi przedsiębiorcy będą mieli 
okaz ję  naw iązać z nim i kon . 
tak ty  (tel. w  Kownie 75-63-27).

6— 10 lipca br. w  Petersbur­
gu, w  O środku W ystaw owym  
„A priel" odbędzie s ię  II M ię­
dzynarodow a W ystaw a Towa­
rów  U żytku Powszechnego. Za­
praszani są  do udziału‘'w szyscy, 
k tó rzy  p ra g n ą pokazać szero­
k iej publiczności sw e wyroby. 
Telefon w  Petersburgu 535-01-57, 
.535-01-77.

WAGON-MARZENIE

W  poniedziałek n a  Dworzec 
W ileński zajechał w agon rek la­
m ow y znanej niem ieckiej firm y 
,, W agon ba u  A m en do rf GmbH". 
O  tak ich  wagonach m ożna ty l­
k o  m arzyć, gdyż, jak  ju ż  p isa­
liśmy, cena jednego wynosi oko­
ło m iliona m arek  niemieckich. 
A le pom arzyć m ożna: wagon ma 
klim atyzację, prysznic, bufet, 
aksam itne kuszetki i rozwija 
szybkość 160 km /godz.

PODRÓŻE CORAZ 
DROŻSZE

Jeszcze w początku roku li­
cznie pow stałe p ryw atne biura 
podróży proponow ały am ato­

rom wycieczki do W łoch, . Fran­
c ji, Chin, Grecji w  granicach 
mniej więcej 120—140 dolarów 
plus 2—3 tys. rb. Terąz Pekin 
kosztuje 260 dolarów plus 
13.800 rb., Egipt —  460 dolarów 
plus 12 tys. rb. Są wycieczki 
za 600— 700 uolarów plus 26 —  
36 tys. rb.

NA KALWARYJSKIEJ 
(w środę)

_  Ceny stanęły na martwym 
punkcie: schab wieprzowy — 
150 rb. kg, cielęcina — 90—100- 
rb., wędzona domowa kiełbasa 
—  120— 150 rb., polędwica wę­
dzona 260 rb. Za 1 kg masła 
proszono 140 rb., litr  śmietany 

. 100 rb., kg  tw arogu — 40
rb. Ktoś sprzedaw ał węgorze, 
prosząc 240 rb. za sztukę.

Je s t dużo rozsady najróżniej­
szych kwiatów, pomidorów. Na­
sze gosposie sprowadzają teraz, 
nasiona z innych państw, więc 
w ybór jest duży.

ILE JEST N A  LITWIE 
TELEFONÓW?

1 Obecnie je s t zarejestrowanych 
tu  814 tys. abonentów telefoni. 
cznych. Jeżeli k toś chce zain­
stalować u  siebie aparat, to na­
leży zapłacić 250 dolarów USA.

IZBY HANDLU

Na mocy decyzji prem iera, iz­
by handlow e mogą być zakła­
dane w  każdym regionie repu­
bliki (W ilno, Kowno, Ponie- 
wież, Sza wie itp.). W szystkie iz­
by regionalne mogą połączyć się. 
i stworzyć Litewskie Stowarzy­
szenie Izb' Handlu. T

KURSY WALUT 
(na 20 maja)

„Bank W ileński" — dolar 135 
rb. (sprzedaż), - 126 rb. (skup), 
m arka niemiecka — 80.50 rb. 
(sprzedaż), 75 rb. (skup).

Bank Oszczędności — dolar 
135 rb. (sprzedaż), 126 rb. 
(skup), m arka niemiecka — 
80.70 rb. (sprzedaż), 75.40 rb. 
(skup).

„H erm ls" —  dolar 135 rb. 
(sprzedaż), 125 rb. (skup), marka 
niem iecka —  81 rb. (sprzedaż), 
73 rb. {skup).

„Litlmpex" —  dolar 136 rb. 
(sprzedaż), 123 rb. (skup), mar­
ka niem iecka — 81 rb. (sprze­
daż), 74 rb. (skup).

BANK LITEWSKI

N azwa w aluty Sprzedaż Norma (rb.) Skup

D olar USA 140.00 66016 120.00
M arka niem iecka 87,30 92185 74.80
Szyling austriacki 12.40 5870 10.60
Funt angielski 255.70 2035 219.20
Gulden holenderski 84.60 4990 72.50
K orona duńska 22.60 6525 19.40
D olar kanadyjski 116.60 7049 99.90
Frank francuski 26.00 19855 22.30
Korona szwedzka 24.30 28275 20.80
Dolar australijski 106.00 765 90.90
Korona norw eska 22.40 4328 19.20
M arka fińska 32.10 615 27.50

UW AGA: dział wymiany dewiz Banku Litewskiego przeniósł
się z al. Giedymina 
w o ) ^ 9

na ul. Basanawicziusa 7 (w pasażu, na pra .

KONKURS SZACHOWY 
ZADANIE N r 3

Białe: K ai, Hh8, W g4, p  h7 
Czarne: K hl, Gb7.
Mat w  2 posunięciach.
Termin nadsyłania Jędpo wiedź

—■ dwa tygodnie. Rozwiązanie 
prosimy wysyłać na adres: 2019 
Wilno, al. Laiswes 60, redakcja 

. „Kurier W ileński" zaznaczając 
na kopercie „Konkurs szacho­
w y1*. '

M. PALEWICZ, 
kandydat na mistrza 

szachowego
Konkurs sponsoruje

Agencja 
do  spraw  
rozwoju
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LTV-1

7 45 i - '  N a dzień dobry. 8.10
 W iadomości ze  Awiata. 8.25

■ ■ " pod własnym  'dachem . 9.10
— K raj Kłajpedzki. i a 3 0  — 
D z ie n n i. 16.50 —  Koncert. 19.00 
_  .U prem iera. 19.S5 — N asz e 
lem entare. 20.00 —  D obranocka
20 25 —  Reklama. 20.30 — Pa 
norama. 21.00 —  Studio N M
21 15 —  O byw atele. 22.00 — Re 
forma rolna. 22,15 —  F ilm  dok. 
23.15 — Dziennik w ieczorny.

L T V - i

7.30— 1.15 —  Program  O stań - 
kino.

W arszaw a

10,00 —  W iadom ości poranne. 
10.10 —  „Domowe przedszkole".' 
10.45 —  „Szkoła d la rodziców ". 
(1). 11.00 — . „Dziedzictwo Gul- 
denburgów " —  seria l p rod. n ie­
m ieckiej. 1 l r45 —  „Szkoła dla 
rodziców " (2). 12.00 , —  „N asi, 
wasi, obcy1* •— program  re d ak ­
cji ro lnej. 12.40 ‘— Moja- m odli­
twa. 13.00 — W iadom ości. 13.15
-  17.10 —  T elew izja edukacy j­

na. 17.15 —  Dla najm łodszych: 
„C iuchcia". 18.05 —  Jęz y k  a n ­
gielski d la dzieci (52). 18.15 ^  
T eleespress. 18.35 —  „Labora- 
toiium "v- „Czego n ie  R*Bi • W o ' 
lek"? 18.55 S -  „Za kierow nicą". 
19.00 —  „D ziedzictw o G ulden- 
burgów " — seria l p rod . n iem ie­
ck ie j. 19.50 —  „Tele-video". 
20.15 -^ D o b ra n o c . „,Eouli“ .
20.30 — -W iadom ości. .21.05| —  
„Zw ycięstwo m iłości" film  
fab. p rod . w łoskiej. 22-35 —  „A - 
by do św itu" se r ia l TP. 
22.55 —  Program  publicystyczny.
23.30 — „ P is k ie  ZO O " fpow tó-

S P R Z E D A JE  S IĘ

miękkie meble produkcji ło­
tewskiej, meblościanki, kom­
plety do sypialni i. stoli ki-ła­
wy.

W ilno, tel. 47-86-20, 66-31- 
29.

SPRZEDAJE SIĘ: 
drew no .okrągłe, roboty ku­
chenne „Straume-311, łożyska 
n r 256, 706; skrzynię biegów 
M-412, M-2140; ogród z do­
mem w  Pagiriai; alternator i 
rozrusznik rłWAZ"-2108-09f 
WAZ-2101-07.

W ilno, leL: 51-6310,
76-36-58 w  godz. 18—22.

rżenie). 23.45 —  W iadomości 
wieczorne. 24.00 —  Studio fes­
tiw alow e studenckiego festiwalu 
piosenki. 24.15 —  „Siódem ka w  
jedynce". W ieczór baletow y 
„Dziadek do orzechów ". 1.45 —  . 
„N oc z gwiazdam i" —  ̂ program  
rozryw kow y ze Szczecina

M oskw a I 
7.35 —  Film  amim. 8.00 — 

Film  d la  dzieci „P iosenki dla 
w nucząt“. 9.15 —  ...do la t szesna­
s tu  i starszych... 9.55 —  Film -ba- 
le t. 11.00 —  Dziennik. 11.25 — 
Klub podróżników . 12.15 —  Kon­
c e r t  12.30 —  Program  z A n­
glii. 13.15 —  <N6 tes. 13.20 —  
Brydż. 13.45 —  Biznes - k lasa.
14.00 —  D ziennik. 1425 —  Po 
drug iej stron ie  ram py z uśm ie­
chem . K. Łućzlko. 14.45 —  Film  
fab. „K am eleon". O de. 2. 15.50
—  Film  dok. 16.00 —  Program  z 
A nglii. K resków ka. • 17.00 — 
D ziennik. 17.20 # 1  C złow iek |  
praw o. 18.00 —  P rogram  z  A n­
glii. F ilm  fab. „Z w yczajna norm a­
lna dziew czynka". K resków ka 
„W esele  b u rego  m isia". 18.50 —- 
W ID. P o le  cudów . 19.45 —  Do­
branocka. 20.00 —  D ziennik. 
20.40 —  W ID . Podczas p rzerw y  
o  23.00 1§I D ziennik. 0.15 —  
G w iazda p o ra n n a  w  nocnym  e te ­
rze.

TV  R osji

7.00 —  W ieści. 7.20 Czas 
ludzi in teresu . 8.20 —  Ję z y k  a n ­
gielski. 8.50 —  :W  w olnym  cza­
sie. 9.05 —  J ę z y k  angie lsk i. 9.35

-■1L. W ieczo rn y  salon . 12.15 —  Lo­
tos. F ilm  TV . 12.40 —  ̂ K w estia  
chłopska. 13.00 —■ W ieśc i. 15.00 

' —  Tam -tam -dziennik. 15.15 —  
P ierw sza ru n d a . 15.30 —  Fol­
k lo r. 16.15 P rzestrzeń  p lus. 
16.45 — TIN K O . 17.00 —  N ie­
zn a n y  W szechśw iat. 17.45 —  M - 
Z jednoczenie. 18.00 —  E k ra n  k o ­
m unikatów  k rym in aln y ch . 18.10 

i J L  B ia ły  k ru k . 18.55 -IfjR ek laina.
19.00 —  W ieśc i. 19.20 —  Co 
dzień  św ięto . 19.30 '— Para le le. 
W id eo film  o  s ta ry m  P e te rsb u rg u  
„P ożegnanie". 20.00 —  P rogram  
a rtystyczny . 21.55 •!? N a  ses ji
R N  F ed erac ji R osy jsk iej. 21.25
—  K-2 przedstaw ia . F ilm  fab. 
„D ługie szczęśliw e życie*'. Pod­
czas p rz e rw y  --r- R eklam a. W ie ­
ści. P rognoza astro logiczna.

SOBOTA, 23 M A JA  

LTV-1

9.00 —- D ziennik. 9.15 - ^  P ro ­
g ram  d la  dzieci. 10.15 —  K raj 
K łajpedzki. 11.15 —  C hrześcijań r 
sk ie  słow o. 11.25 —  P an o ra m a 
ty g o d n iaf 11.40 Z goda. 12.40

• — U czym y się litew skiego . 12.55
—  P ro g ram  bia ło rusk i. 13.15 -r—. 
G est. 13.45 —  K oncert. 14.15 —•

Film  dok. 14.45 —  K oncert. 15.40
— Sport. 16.40 —  Film  dok. 
17.45 —  A udyc ja  d la  wierzących. 
16.15 —  Dziennik. 18.25 —  Lit­
w a  1 ś w ia t  19.10 — A udyc ja  d la 
kobiet. 20.00 —  D obranocka.

, 20.25 —  Reklam a. 20.30 —  Pa­
noram a. 21.00 —  Pod w łasnym  
rify Tyan- 21.45 —  K om edia „ Ja k  
oszukać adw okata". 23.00 — 
K oncert. 23.15 —  W iadom ości 
wieczorne.-,

LTV-2
6.30— 9.30 —  Program  Ostan- 

klno. 9.30 —  P rogram  TV  Litwy 
W schodnie j. 10.30 —  Przegląd  
reg ionalny . 11.10 —  P rogram  d la  
dzieci.- 12.15 —  K alendarz. 12.30
—  C udzego b ó lu  n ie  byw a. 14.00 
— 0 .4 5 —  P rogram  O stankino.

W arszaw a 
8.55 —• „W szystko o  działce".

9.20 —  § §  Polsk i’1. 9 3 0  —  „Ry- 
nek-A G RO ". 10.00 —  W iadom oś­
c i  p o ranne. 10.10 —  ^„Ziarno**. 
10.35 —  „5-10-15" —  program  
d la  dzieci i m łodzieży. 11.30 
Jęz y k  ang ie lsk i d la  dzieci. 11.35 
—̂ ■„W ojow nicze żółw ie n in ja" .
—  seria l an im ow any produkc ji 
USA. \ 2 . 0 0 - , ^  „K rajobrazy 
p o lsk ie ’1. 12.30 —  T elew izy jny  
k o n ce rt życzeń. 13.00 —  W iado­
m ości. 13.15 —  W ę d ró w k i d ale­
k ie  i b lisk ie : „C hińskie dżonki" 
(1) —  film  dok. p ro d u k c ji M a- 
kao . 13.50 —  „Eko-Echo" —  p ro ­
gram  ekologiczny  14.00 —

Ściśle ja w n e "  —  w ojskow y 
p ro g ram  pub licystyczny. 14.30 — 
„M y j  świat* —  m a g . ~yn ak tu a l­
n y c h  sp ra w  m iędzynarodow ych.
15.00 —  W a l t  D isney  p rzedsta­
w ia . 16.15 — . Z  arch iw u m  T ea t­
r u  T elew izji. A lfred  De M usset
—  „D rzw i m u szą 'b y ć  albo  o tw a r­
te  a lbo  za m k n ię te '4. 16.55 ,
„T e lem u za k ". 17.15 „P ar­
tnerzy** ■— w idow isko p u b li­
cy sty czn e ;(ęż, 2). 18.15 —• Te-
leexjpress. 18.35 —  M agazyn 
sz tuk  w izua lnych  „O ko". 19.00 
„Detektyw* -w sutannie** —  se­
r ia l k ry m in a ln y  p ro d . U S A  19.45

:■ ' J | |  „Z  k a m e rą  w śró d  zw ie rzą t".
20.00 .—  M ałe  w iadom ości DD. 
20.10 —-  D obranoc. 20.30 —  -W ia­
dom ości. 21.00 —  .p o lsk ie  ZO O ".
21.20 —  „G arbo  m ów i" — ‘film  
fab. p ro d . U S A  23.00 —Ł W ia ­
dom ości w ieczorne . 23.15 —  P ar­
tn e rz y  (ćz. 2) —  w idow isko  p u b ­
licystyczne. 0.15 - -  Sportow a so- 
1bota. 0.45 —  S tudio  festiw a low e 
stu d en ck ie g o  fe s tiw a lu  p iosenki. 
1.00, —  „C isza nocy*' —  film  
fab . p rod . USA.

M oskw a I 
6*30 Sobo tn i p o ra n e k  czło­

w iek a  in te re su . 7 .30 —  K reskó­
w ka. 7.45 —  W sp ó ln o ta . 9.00 —  
P ro g ram  rozryw kow y. 14.00 — , 

• D ziennik. 14.25 —  Film  dok.

B iu ro  w y c ie c z k o w e  
„Senasis Vilnmsu („Stare Wilno11)
za p ra sz a  w szystk ich  chętnycfi do podróży:

1. W IL N O  — BU ŁG A RIA  — TU RCJA  (Stambuł I 
3 dn i) n a  7 dni. C ena 155 do larów  USA  plus H U  
rub li. C ena obejm uje: p o d ró i do B ułgarii gBSs | 
giem , do S tam bułu  au tokarem  „M itsubish i" (kHijjfH 
tyzacja , w ideo, to a le ta , b a r)!  W  S tam bule zak»! 1 
te row an ie  w  kom fortow ym  hote lu , śn iadania, Jt' 1 
cieczka. W yjazd  z  W ilna  1 i 21 czerw ca.

2. SA M O LO TEM  0 0  STA M BU ŁU  (3 dni). I 
«na 198 do larów  i 3S00 ru b li obejm uje : podróż s» 
m ólot em z  W ilna  i z  pow rotem , zakwaterow anie u 1 

' S tam bu le  w  kom fortow ym  ho te lu , śn iad an ia , wycie i
czki. O dlo t w  czerw cu.

3. DO C H IN  (P ek in , 7 d n i)  n a  9 dni. Cena 1751 
do la rów  U SA  i 39 tysięcy  700 rub li obejmuje: pod i 
róż  do M oskw y pociąg iem , z  M oskw y samolotem 
b ezpośredn im  re jsem  do P ek inu , w  Pekinie tygod. 1 
n iow e za k w ate ro w an ie  w  ho te lu  3-gw iazdko«^> | 
ś n ia d a n ia  i kolacje. W yjazd  21 czerw ca. .

4. STA TK IEM  „S Z A L A P IN " 11-DNIOW A POD 
RÓŻ O D E SS A  — STA M B U Ł (T U R C JA ) -  LIMA i 
S S O L  (C Y P R ) —  P IR E U S  (G R E C JA ) — STAM.' 
B U Ł  (T U R C JA ) — O D E SS A . C ena 230 dolarów i 
U SA  p lu s  13500 rub li. O dlot z  W iln a '5 czerwca! 
20  s ie rp n ia .

Z w racać  się: W ilno , u l. B asan aw icz iu sa  15, 2 ple. 1 
tro , g ąb . 9, te l.: 65-22-38.
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„C zerw one im perium ". F ilm  7. 
15.25 - 3  K ierm asz książki. 16.15 
—  P ro g ram  m uzyczny. 16.20- —  
C zerw ony  k w a d ra t. 17.00 —  Pro­
g ra m  z A nglii. F ilm  fab. „K się­
g a  dżungli**. 18.45 —  T e a tr  p lus 
T V . 19.45 —  D obranoc, dzieci.
20.00 D ziennik. 20.40 —  Pro­
g ra m  z  A nglii. Film  fab. „Zagi­
n io n a  b ez  w ieśc i" . 22.30 —  S ia t­
ków ka . M istrzostw a m ężczyzn w  
lidze św iata. Ja p o n ia  —  W N P. 
Podczas p rz e rw y  o  23.00 —  D zie­
nn ik . 23.50 —  K o n cert u tw orów  
K alm ana.

T V  R osji 

7 .0 0 g f  W ieśc i. 7.20 —  Źródła.
8.00 — P rzeg ląd  koszyków ki. 
8.30 o -  R ów noległe św iaty . 9.15 
— , M iłosne  w yznan ie. 9.30 — 
P ro g ra m  ,,03**. T V  służba zdro*- 
w ia. 10.00 —  W id e o k an ał „Plus 
jed en aście" . 11.15 —  J a k  będzie­
m y  żyli? 12.00 —  R osyjska mo­

w a. N a  dzień  piśmiennictwa i 
k u ltu ry  słow iańskiej. ’ 12.30 - 1  
,,B iirda M oden" oferuje^ m |  

W ieści. 13.20 — FBm [ J  
„Lodow a w nuczka". J  1433 J 
P rogram  ro z ry w k o w i 16.00 - 
P ielgrzym , R osy jdde  Biuro ||9  
róży. 16.55 —  Panorama ittjf 
17.45 —  W  parlamencie. ISjI 

K abare t „Brednie". 1IL55 - I  
R eklam a. 19.00 ^  Wieści. 19)1 
—  C o dzień  św ięto. 19,30 —& |  
zyka w  s ty lu  pepsi. 21.30 — Mtl 
ski f'-r- show. 21.55 — ReUofcl 
22.00 —  W ieści. 22.20 -  Pk*| 
noza astrol. Reklama. 2125 - 
Film  fab. „D ruga próba W ita | 
K rochina". 0.05 — Egzotyk.

Kalendarium
* P ią tek  *(22.V) jest 143 dniał 

1992 t . Do końca roku 223 d*|

* Z nak  Zodiaku — Bliźnił

• Im ieniny: Heleny, Wfe£fan| 
Romy.

• W schód Słońca 8  5.02. 
chód —  21.31 Diugott i ‘|  
godz, 29 m in. | |

Pogoda

m. Wilno, 
ul. U km ergśs 41-T65, 

(obók Pałacu Uczniów). 
Konto Inw estycyjne 164203/1-154020 

LTB Vilniaus sk. TFO 260101541.

Tylko u nas . 
za 100 rubli można, 
nabyć akcję wartości- 
10Ó rubli.»  .
OprfScac można wyłącznie 
inwestycyjnymi czekami. 
Dodatkowe procenty 
opłScają założyciele.

Litew ska Służba Hydro 
logiczna przewidujfe »a 22 1
z a c h m u rz c ie  zmienne, 
dów, w ia tr północno-*'*-®^*
um iarkow any. Temperatur®
— 19 s to p n i |

W  ciągu  następnych <h 
dn i k ró tko trw a łe  opady, 
r a tu ra  w  nocy  2—7, |  E  
13— 18 stopni. 2

Tel. 35 3991 M K O R P O R A C J A

S l  U e t w o s  S p e k t r o s

W  trudnych 
łoby  po  u trac ie a^oĈ i r ł  
M am y rozdzielają 
czycielką L o n g ^ ^ ^  jr* 
NICZ członkowie Z*L 
łukni

K U R IE R
wileński

Dziennik społeczno-polityczny 
R ady N ajw yższej i  Rządu Re­
publiki Litew skiej. U kazuje się 
•d  1 lipca 1953 r.

Nasz ad res: 2019, W ilno, 
al. Laisw es 90.
Indeks 97218

C ena 2 rb . (28 k op . ak ­
cyza).
W  Polsce —  800 zl.
Zam. 1867
N r re je s tra c ji •— 322. 
D rukarn ia 
przedsiębiorstw a 
„S pauda". .

T E L E F O N Y :  R ed ak to r —  42-79-91, zastępcy  red ak to ra  —  
42-79-94, 42-79-48, sek re tarz  odpow iedzialny  —  42-79-49.

Działy: państw a i  sam orządu terenow ego  —  42-78-63, ekono­
m iczny —  42-78-54, e tyk i, rodziny  i p ra w a  —  42-79-94, praw nik
—  42-75-76, szkoln ictw a i m łodzieży —  42-79-73, 42-69-89, ż y d a  
politycznego —  42-78-81, życia w si — 42-79-68, 42-78-99, s to łe­
czny o raz  ak tua lnośc i —  42-79-77, h and lu , usług  i kom unikacji

42-79-56, l i te ra tu ry  1 sztuki —  42-79-88, fe lie tonów  i  spo rtu
—  42-99-63, listów  —  42-69-65, k o m erc y jn y  o raz  o rganizacyjny
—  42-72-79, fo tokorespondeacl —  42-99-81, tłum acze —  42-99-90. 
42-72-71.

R edaktor Zbigniew

Usługi XERO o ra z  biuro 
rek lam y —  ul. Subocz 1 (** 
kaV czynne od  9.90 do 17.00 p  w  D«. 
pracy . TeC: 92r66-94.

PILNE ogłoszenia są p n y l* * ^  
redakcji, al. Laliw es 60, 1* ^  
kó] n r  1212, teł. 42-89-63. |


